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DZIENNIK PO LITY CZN Y , SPOŁECZNY i LITERACKI.

CENfl PRENUAERRTY:
e*4owq 2 z ł o t e .  Cena pojedynczego numeru 10 groszy.
Konto czekow e w P ocz tow ej K asie O szczędnościow ej Nr. 307.955 — — 
R ,'ie k to r  p rzy jm uje  co d z ien n n ie  od godziny 8 — JO-ej i od 17 — 18-ej.

Meda&cja i  A d m in is tr a c ja :  
C z ę s to c h o w a ,  u l .  P. Warji 32.

Telefon 22-00. 
Eadomsho, Częstochowska 9 .

CENY OGŁOSZEŃ:
siane 30 groszy.

Za w iersz m ilim etrow y p rzed  teksiera 
40 gr. W tekście , za  tek s tem  i nade- 

.  D robne ogłoszen ia  wyraz po 10 gr. N ejt tń s z e  ogłoszeni* 
drobne zl. 1.00. O głoszenia zagran iczne  100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fan tazy jne, tabe la ryczne  i b ilansow e o 50 proc. d ro ższe . —   —

Głos Ojca śv- v  sprawie pokoju.Olbrzymia manifestacja
Polaków  w  Gdańsku.

GDAŃSK. O negdaj w południe od  
był się  olbrzymi pochód ludności p o l­
skie] Gdańska przez g łó w n e  ulice m ia ­
sta do największej sali — hali Targów  
Gdańskich. W p o ch o d z ie  w zięło  udział 
przeszło 12 tys. o só b  z m n óstw em  cho­
rągwi i transparentów.

W  przepełnionej sali Targów  odbył 
się n a s tęp n ie  m a so w y  w iec  przedw y­
borczy. Spow odu  przepełn ien ia  sali, kil­
ka ty s ięcy  o só b  m usia ło  p ozostać  na 
dziedzińcu, dokąd przem ów ien ia  trans­
m itowane były przez m egafon y .

M ów cy stwierdzili, że  na terenie  
Gdańska nigdy jeszcze  nie było podob  
nego pochodu  Polaków . J e s t  to d o ­
w odem , że siły polskie  w Gdańsku  
rosną.

Przybyły z W arszawy, gen . Górecki 
podkreślił m. in. że  w Gdańsku d o k o ­
nała s ię  ew olucja  przez stworzenie  j e d ­
nolitego frontu po lsk iego , co jest  zja­
wiskiem bardzo poży teczn em .

2000 górników  utraciło pracę.
SOSNOWIEC. — Wiele kopalń Za­

głębia Dąbrowskiego zapow iedzia ło  2 
tygodnie temu zwolnienie części robot­
ników na urlopy turnusowe. Wczoraj o- 
koło 2 000 robotników rozpoczęło urlo­
py, które mają potrwać od 2 do 3 m ie ­
sięcy.

101 zam achów  sam obójczych  
w  marcu.

WARSZAWA. W ciągu ub. miesiąca  
popełniono w Warszawie 101 zam achów  
samobójczych, z czego  25 skończyło  się  
śmiercią desperatów. Od wypadków sa­
mochodowych rannych było 52 osoby, 
» zabita została jedna.

Samosąd.
LUBLIN. W e wsi Krasiewicze pow. 

Puławskiego w sk lep ie  A n ton iego  D u d ­
ka wynikła bójka p om iędzy  m ieszk a ń ­
cami wsi Poniatow o, Antonim  K osow ­
skim i W ładysław em  Żiółkowskim . Właś  
ciciel sk lepu wyrzucił z lokalu Ziółkow  
skiego, który w ydobył rew olw er i strze 
»ł do n ieg o  chybiając, a n astępn ie  rzu 
cił s ię  do ucieczki. Zwabiona od g ło sem  
strzałów ludność  wsi puściła się  w p o ­
goń za Ziółkowskim, który ostrzeliwał 
się, przyczem ranił j ed n eg o  z w ie śn ia ­
ków. Z ió łkow sk iego  pojm ano i d ok on a­
no nad nim sam osąd u . W stan ie  bez-  
nadziejnym od w iez ion o  go  do  szpitala.

Rekord skoku ze spadochronem  
kobiety-oficera.

LENINGRAD. Członek korpusu o f i­
cerskiego armji czerwonej Fiedorowa,  
■at 24, dokonała  wczoraj skoku ze  spa  
oochronem z w ysokośc i  6 350 m., u sta ­
nawiając św iatow y rekord w ysokośc i  
skoku ze  spadochronem  dla kobiet bez  
aparatu t len o w eg o .

Fiedorowa w ylądow ała  w o d le g ło ś ­
ci o0 km. od m iejsca  skoku Lądowa­
nie trwało 22 minuty. Poprzednie 33 
3500* ^ iec*orowa wykonała  z wysokości

Trzęsienie ziem i 
w centralnej Azji.

TASZKIENT. M iejscow e stacje sej- 
r̂n o graficzne w dniu 29 marca zan oto ­

wały wstrząsy pod z iem n e , których e p i­
centrum znajduje s ię  w prowincji Nen- 
ln w Chinach w schodnich  w o d leg ło ś ­

ci 4.358 km. od Taszkietanu. Tego  sa- 
e 9 °  dnia aparaty sejsm ograficzne  

^ n o to w a ły  wstrząsy w A m eryce  Śród-

WATYKAN. P o  d w ule tn ie j  p rzerw ie  
P ap ież  P ius  XI o d b y ł  ta jny konsystorz , 
na  k tórym  m. in. ko leg jum  kardynalsk ie  
p rzy ję ło  do w iadom ości k anon izac ję  dwu 
b łogosław ionych  Anglików F isch e r 'a  i 
M oope 'a .

P rzem aw ia jąc  na konsysto rzu  Pap ież  
oświadczył:

„N ie  ch cem y  wierzyć, aby ci, którym 
winna leżeć  n a  s e rc u  pom yślność  n a r o ­
dów, chc ie li  p ch ać  św iat do rzezi,  r u i ­
ny i zn iszczen ia  n ie  tylko sw oich  n a ro ­
dów, ale i c z ę ś c i  ca łe j  ludzkości.

WARSZAWA. W czoraj w ieczorem  
przybył do  W arszaw y z Moskwy m in is ­
te r  angielski lord E den  wraz  z t rz e m a  
to w arzy szącem i m u osobam i. Po pow ita  
n iu  na dw orcu  min. E den  u d a ł  s ię  do 
H ote iu  Europejskiego, gdzie  przygotowa 
no  d lań  sp ec ja lne  ap a r tam en ty .

Dziś w godz inach  porannych  min. 
E den  złożył kolejno wizyty prem jerow i 
S ław kow i i m in is trow i spraw  zagr. B ec ­
kowi. K onferenc je  toczyły s ię  do  p o łu d ­
nia, p oczem  p rzeds taw ic ie l  Anglji u da ł

WARSZAWA. L o tn ic tw o polskie osią 
g n ę ło  nowy tr iu m f —  znany pilo t b a lo ­
nowy, w spółzdobyw ca p u h a ru im .  G ordon-  
B e n n e t ta  w A m eryce  w roku  1933 kpt. 
Zbigniew Burzyński, w zlec ia ł  w o tw arte j  
gondoli balonu n iem al do granicy  s t ra to s  
fery. O siągną ł  on wysokość 9.500 mtr. 
Cyfra ta  nie je s t  śc is ła  —  zupe łn ie  d o ­
k ładn ie  znana  będz ie  p raw dopodobn ie  
już dziś  po u rzędow em  sp raw dzen iu  ba 
rografów.

Z d a je  s ię  jed n ak  nie  u legać  w ą tp li­
wości, że  kpt. B urzyński pobił  rekord  
m iędzynarodow y, który do tychczas  wyno 
s i ł  d la te j  kategorji  ba lonów  —  8 650

BERLIN. —  W rea lizow aniu  ustaw y 
o pow szechnej  s łużb ie  wojskowej w 
N iem czech  oddany  zos ta ł  ca ły  sze reg  
budynków  do dyspozycji R eichsw ehry. 
T ak że  i m in is te rs tw o  żeglugi p ow ie trz ­
nej o trzym ało  z d n iem  1 kw ietn ia  n o ­
wy lokal biurowy, m ieszczący  s ię  w 
g m ach u  se jm u  pruskiego.

Z pó ł m iljona roczn ika  1915, który 
zos tan ie  najp ierw  powołany, pod  bronią  
za trzym anych  zo s tan ie  300 000 rekru tów . 
Inne rocznik i zo s tan ą  wyszkolone  w k r ó t ­
kich o d s tęp ach  czasu  w ok res ie  najbliż-

NOWY JORK. G orączkowe p o d n ie ­
cen ie  panuje w trzech stanach A m ery­
ki Północnejj: Arkansas, T en n essee  i 
Mississipi, gdzie zm ob il izow an a  gwar- 
dja narodowa, policja, chm ary d e te k ­
tyw ów , posługując się sam olotam i i sa ­
m ochodam i przeszukują wielkie  prze­
strzenie, starając się  w yśledzić  Raymon  
da Hamiltona, w ie lokrotnego m ordercę,  
spadkobiercę strasznego tytułu— „Wro­
ga Ameryki nr. 1 ” po os ław ionym  Di- 
lingerze.

O negdaj bandyta dokonał niesły-

Gdyby ktokolw iek  odw ażył s ię  popełn ić  
t ę  zb rodn ię ,  zwrócilibyśm y s ię  do Boga 
z m odlitw ą: „ P an ie ,  sp raw  zam ieszan ie  
w śród  tych narodów , k tó re  pragną 
w ojny” .

P ap ież  p o s tanow ił  wyznaczyć  na sty 
czeń  1936 r  trzydn iow e m odły  pub licz­
ne, aby Bóg ośw iec ił  um ysły  dz ie rżą ­
cych  w sw em  ręku  w ład zę  i losy n a ro ­
dów."

Jaw ny  k o nsys to rz  o d b ęd z ie  s ię  w 
czw artek .

s ię  na  Z am ek , gdz ie  przyjęty  zos ta ł  na 
aud jenc ji  p rzez  P. P rezy d en ta  R zplite j.

W godzinach  popołudn iow ych  o d b ę ­
dzie  s ię  dalszy  c iąg  konferencyj,  w ieczo 
rem  zaś  min. B eck  w ydaje  ob iad  na 
c ześć  m in. E dena .

W dniu  ju trze jszym  gość angielski 
przyjęty b ęd z ie  p rzez  P. M arsza łka  P i ł  
sudsk iego .

W ś ro d ę  w ieczorem , po odbyciu  dal 
szych rozm ów , min. E d en  o puśc i  W ar­
szaw ę, u d a jąc  s ię  do Prag i czeskiej.

m etrów .
Kpt. Burzyński w ykonał ten  lot na 

balonie  „ T o ru ń ”, m ającym  2.200  m e­
trów pojem ności.

„ T o ru ń ” m a  w swej kar je rze  d ługą  
podróż aż na Kaukaz. Była to  próba  po 
bicia reko rdu  d ługośc i  lo tu  w linji pro 
ste j.

Kpt. B urzyńsk iem u  tow arzyszył we 
wzlocie por. W ładysław  W ysocki z b a o ­
nu  ba lonow ego  w Jab ło n n ie .

S ta r t  n a s tą p i ł  w po łudn ie  dn. 27 m ar 
ca  z Jab ło n n y  —  lądow an ie  p rzed  w ie­
czo rem  pod T o m aszo w em  Lubelsk im . 
Balon był w ięc  w pow ie trzu  około  5 go 
dzin.

szych lat.
Fo rm ac ja  S. A. n ie  z o s ta n ie  ro zw ią ­

zana, lecz pozbaw iona  sw ego c h a ra k te ru  
w ojskow ego. C zęść  fo rm acji  S. A. zo s ta  
ła  już wcielona  do  R eichsw ehry .

S tan  pokojowy armji niem ieck ie j  o- 
siągnie cyfrę 750 000 żołDierzy.

Nowa o rgan izac ja  a rm ji n iem ieck ie j  
n as tąp i  w ed le  wzorów p rzedw ojennych .  
S łu żb a  w ojskow a obow iązyw ać  będz ie  
do 45 roku  życia. G en e ra ło w ie  Luden- 
dorff i S e e c k t  zosta li  u p a trzen i  na cz łon  
ków głównego sz ta b u  gen era ln eg o .

ch an ie  zu ch w ałego  napadu na bank w 
Prentis i w ycofując  s ię  porwał z uli­
cy  dwu przechodniów jako zakładników.

W u c ieczce  towarzyszył mu jeden  
z członków bandy oraz dw ie kochanki.  
Obydwie wpadły w ręce  policji. Są to 
siostry Dorothy i Estelia Davis.

Przyparte do muru kochanki b a n ­
dyty ujawniły jego  m iejsce  ukryte w 
stan ie  Missouri.

Z m obilizow ano natychm iast kilku­
set  gwardzistów, całą policję stanow ą  
p ostaw iono  w stan pogotow ia  i rozpo­

czę to  żm u d n e  poszukiw ania  na polach, 
szosach  i w lasach. Z N o w eg o  Jorku  
przybył najsłynniejszy „pogrom ca gang  
s te r ó w ”, Frank Hom er, który u n ieszk od ­
liwił k iedyś  Barrowa Clyde i w ieczn ie  
p a lącego  cygara B onnie  Parkera,

O to czo n o  olbrzym ie  obszary  bagnisk.  
Przeszukano je dokładnie , Hamiltonowi  
jednak i tym  razem udało  się przeci­
snąć przez s ieć  obławy. Z nalez iono  je ­
d yn ie  obu zakładników.

O b ław ę rozszerzono na  stany Ar- 
kanzas i Mississipi, w których górzy­
stych terenach m a się ukrywać g a n g ­
ster. Z m obil izow ano  n o w e  oddzia ły  
gwardzistów, sp row ad zon o  now e s a m o ­
loty, które badają teren.

Ostre w ystąpien ie Herriota i 
gen. W eyganda przeciwko  

Niemcom.
PARYŻ. — Na kongres ie  radyka łów  

w Lyonie, H e r r io t  w ygłos ił  rew elacy jną  
m o w ę  na te m a t  sy tu ac j i  m ię d z y n a ro d o ­
wej, w k tóre j ośw iadczy ł m .  In., ż e  o- 
s ta tn ie  w y d a rzen ia  w polityce m ię d z y ­
n a ro d o w e j  rozw ia ły  ca łkow ic ie  w sze lk ie  
n a d z ie je  F ranc ji  na  os iągn ięc ie  p o ro z u ­
m ien ia  z N iem cam i.  „ O b ecn ie  -— p o ­
w iedz ia ł  H err io t  —  nie  m a m y  już ż a d ­
nych z łu d zeń  co  do  przyszłej polityki 
N iem iec  h it le ro w sk ich  i nic n ie  pow in­
no  n a s  pow strzym ać  od  zab ezp ieczen ia  
p o ko ju  p rzaz  zaw arc ie  paktów  b ez  u- 
d z ia łu  N iem iec .

W tym  sam ym  dućhia p rzem aw ia ł  
rów nie*  gen . W eygand na  2«bramiu f r a n ­
c u sk ich  o ficerów  rezerw y  w Paryżu.

Demonstracja m łodzieży nie­
m ieckiej na prawym brzegu 

Renu.
PARYŻ. N aw prost S t r a s  lu rg a  na pra  

wym b rzeg u  R enu  odbyły  s ię  m a n ife s ta ­
c je  h it le row ców .

P o  s t ro n ie  f rancusk ie j  w dbyw ał no r­
m a ln e  ćw iczen ia  o d d z ia ł  żołnierzy, Wów 
c zas  po s t ro n ie  niemieckie-j z e b ra ło  s ię  
około  700— 800 h it le row ców , k tórzy za* 
cżę li  o b rz u c a ć  ob e lg am i ża łn ie ray  f ra n ­
cusk ich . N as tęp n ie  grupy te  udały s ię  
w m arszu  wojskowym do Kehl, śp ie w a ­
jąc  po d ro d z e  p ieśn i bo jow e. W jakiś  
czas  p o tem  zjawiła s ię  p rzed  m o s te m  
w Kehl g rupa  żeńska  mło dzieży h i t l e ­
rowskiej, k tó ra  rów nież  u rz ą d z i ła  wrogą 
m a n ife s ta c ję  przec iw  żołmierzom f r a n ­
cuskim . F rancuz i  zachow ali  spokó j i n ie  
reagow ali  na  obelgi, rzucame przez  n ie m  
ców.

A resztow anie hitlerowców  
w  Austrji..

W IEDEŃ. A re sz to w a n a  w Górnej 
Austr ji  p rzyw ódcę  partj i  n a ro d o w o  so ó ja  
l is tyczne j,  p rzem ysłow ca  H in terle ite ra ,  
d o w ó d c ę  brygady S. A. W a r n e r a  oraz  
s ze reg  ich  w spółpracow ników .

W ładze  górno-austrjacki ej, is tn ie jące j  
o b e c n ie  n ie legaln ie ,  partji  narodow o s o ­
c ja lis tycznej rozw iązały  s ię  sa m o rz u tn ie  
w końcu  lu tego  b. r. J a k  s ię  okazuje, 
n iek tórzy  przyw ódcy stara! i się odbudo­
w ać na now o organ izac ję  paHyjjnę, j e d ­
nak w ład ze  policyjne w W iedn iu  i Lin- 
zu ponow nie  ją zlikwidowały.

Niemcy wstrzymały wwizy wjaz­
dowe obywatelom I itewskim.

KOWNO. Konsulat n iem ieck i wstrzy 
mał w yd a w a n ie  wiz wjazdowych i tran  
zytow ych  obyw ate lom  liteurskim.

O sob om , zgłaszającym się do  konsu 
latu w celu otrzymania wi z o św ia d c z o ­
no, że w szystkie  prośby o w izy m uszą  
być sk ładane  do Berlina. Kiedy s ta m ­
tąd nadejdzie  o d p ow ied ź ,  trudno o- 
kreślić.

Przyjazd min. Edena do Warszawy.

Nowy triumf lotnictwa polskiego.
Kpt. Burzyński pobił rekord wysokości lotu balon.

750 tysięcy żołnierzy na stopie pokojowej
posiadać będą Niemcy.

Dwie kochanki zdradziły „wroga Nr. I"
Wielka obława w Ameryce na gr§źne§© bandytę.
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Za jaką cenę stanie Turcja 
po stronie Francji i Wtoch?
ANKARA. W ysoki kom isarz  F ra n c ji 

w S yrji, M an te l, k tó ry  za trzym a ł s ię  w 
Ankarze, o d b y ł ważne ko n fe re n c je  z 
p rem je rem  tu re c k im  gen. Ism etem  i m i 
n is tre m  spraw zagranicznych, A ra s e m .j^  

P. M ante l b ad a ł op in ję  k ie ru jących  
s fe r tu re ck ich  co do stanow iska  T u rc ji 
na wypadek zaw ik łań  w E urop ie .

Gen. Ism et ośw iadczył, że po p o ro ­
zu m ien iu  s ię  uprzedn iem  z ZSRR. T u r­
cja  je s t gotowa stanąć po s tron ie  Fran 
Cji i  W łoch  pod pew nem i okreś lonem i 
w arunkam i.

Za cenę u d z ia łu  w k o m b in a c ji fran - 
cusko-w łosk ie j żąda T u rc ja  oddania bez 
w arunków  sandżaku A leksandre tty  z An- 
t jo ch ją  i  obszaru, k tó ry  posiada auto- 
nom ję  na m ocy um owy francusko -tu rec- 
k ie j z r. 1923 oraz zw ro tu  grupy wysp 
D odekanezu, oddanych przez T u rc ję  
W łochom  w tra k ta c ie  poko jow ym  lozań­
s k im ^

Wojska niemieckie 
na pograniczu litewskiem.
RYG ft. Ma p o g ra n iczu -Iite w sko -n ie - 

m ie ck ie m  p o ja w ił się o dd z ia ł n ie m ie c ­
k i z łożony z ok. 600 lud z i oraz 10 sa­
m och od ów  pan ce rnych . Po pew nym  
czasie sam ochody od jecha ły  w  n ie w ia ­
d o m ym  k ie ru n k u .

W ed łu g  da lszych in fo rm a c y j, w ty c h  
dn iach  do S to łu p ia n  p rzybyć m ia ły  n o ­
we o d d z ia ły  R e ichsw ehry.

Wielka demonstracja habsbur­
ska w Wiedniu;

W IEDEŃ. Z o każ ji 13 ej ro czn icy  
śm ie rc i o s ta tn ieg o  cesarza A u s tr ji, K a ­
ro la , zm arłego  na w yg n a n iu  na M ade- 
rze, o d b y ły  s ię  w  p o n ie d z ia łe k  u roczy­
stości przed  pałacem  Schw arzenberga  
zo rgan izow ane s ta ra n ie m  tu te jszego  
aw iązku  le g itym is tyczn e g o . W  u ro c z y ­
stości w z ię ło  udz ia ł b lis ko  20.000 osób. 

O s ta tn i sekre ta rz  b. cesarza K aro la ,

fStwrm h

Wytwórnia Lister i S iln ia  Szkła oraz Oprawa Ram „ A R T 0 L U X ”
C zęstochow a, f t l .  W o lnośc i 39. Teł. 23-76.

W yko n u je  s z lifo w a n e  i g ła d k ie  lu s tra  w s z e lk ic h  g a tun kó w , w ym ia ró w , fa so n ó w  i t.p . 
P rz y jm u je  także  w sz e lk ie  ro b o ty  w chodzące  w z a k re s  s z lif ie rs tw a  i s z k la rs tw a . 
Na s k ła d z ie  są go tow e  o p ra w io n e  lu s t ra  ze szk ła  b e lg ijs k ie g o , czesk iego  i k ra jo w e g o  
w s ze lk ich  w y m ia ró w  oraz go tow e  tre m a  w ró ż n y c h  ro z m ia ra c h  z s to lik a m i i s za fka m i 

k tó re  s p rz e d a je  s ię  ró w n ie ż  na ra ty  
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Pieśń zdobywa “
W ro la c h  g łó w .: Józef 

S W I O ł m  Schmidt, Charlotte
Ander, John Loder I Jack Barty. 
„PIEŚŃ ZDOBYWA ŚWIAT" —  to
now y w ie lk i t r iu m f  fe n o m e n , te n o ra -

N ad  p ro g ra m : A k tu a ln o ś c i F o x a . —• 
H u m o re s k a  k re s k o w a  i  d o d . P a ta -

W e rkm a n , w y g ło s ił p rze m ó w ie n ie , w 
k tó re m  p o d k re ś lił, że re s ty tu c ja  H ab s ­
b u rgó w  w f lu s t r j i  je s t p os tu la te m  zd ro ­
w ego rozsądku.

U roczys tośc i zakończy ły  się o d p ra ­
w ie n ie m  M szy św. ża ło bn e j w  ko śc ie le  
O O . K a pu cyn ów , gdzie  zebra li się 
p rzedstaw ic ie le  ro d z in y  H absbu rgów  z 
a rcyks ięc ie m  Eugen juszem  na cze le , 
cz ło n ko w ie  a ry s to k ra c ji oraz p rzeds ta ­
w ic ie le  zw iązków  le g ity m is ty c z n y c h .

Demarche Szwajcarji w Berlinie.
BER LIN . Poseł S zw a jca rji w  B e r li­

n ie  zw ró c ił się cfo m in is tra  spr. zagr. 
von N su ra th a  w  sp raw ie  d z ie nn ika rza  
Jacoba. O treśc i dem arche  i je j w y n i 
ku  w iad om ośc i u rzędow ych  n iem a  —  
(Ja ko b a , ja k  w ia d o m o , u p ro w a d z ili h i­
t le ro w c y  z te ry to r ju m  szw a jca rsk iego  
dc* N ie m ie c ).

Sukces wyborczy Gombosa
B U D A P E S ZT . W n ie dz ie lę  zaczęły 

s ię  na W ęgrzech w ybory do parlam entu, 
k tó re  będą trw a ły  do 7 kw ie tn ia . W ybo­
ry  odbędą się  w 210 okręgach, k tó re  
posyłają do parlam entu 245 deputow a­
nych

N iedz ie lne  w ybory do tyczy ły  175 o- 
kręgów , 134 m andaty uzyskało Z je d n o ­
czenie narodowe, 16 S tro nn ic tw o  d ro b ­
nych agrarjuszy, 11 m andatów  o trzym a li 
N ieza leżn i, 2 S tro n n ic tw o  ch rześcijań- 
sko-gospodarcze, 2 N aródow i-soc ja liśc i. 
1 m andat S oc ja ln i-dem okrac i.

11 m andatów  podlega pow tórnem u 
g losow aniu

W yn ik i p ierwszego dnia w yborów  sta 
now ią w ie lk i sukces d la  Gombosa, k tó ry  
ma zapewnioną w iększość w parlam encie

Położenie wewnętrzne w Grecji 
nadal poważne.

ATENY. G reck i m in is te r finansów  Pe 
sm azoglu oraz podsekretarz stanu u 
p rem je ra  Sayas z g ło s ili swoją dym is ję .

P rem je r T sa ldaris  ośw iadczył, że sy­
tuac ja  w k ra ju  jes t nadal bardzo  po­
ważna, a le  rząd n ie  co fn ie  się przed 
na jenerg iczn ie jszem i zarządzeniam i, ce­
lem  p rzyw rócen ia  porządku i spokoju.

ATENY. Łagodne w yrok i, wydane 
przez sądy wojskowe na uczestn ików  
ostatn iego powstania, w yw o ła ły  wśród 
ludności g reck ie j w ie lk ie  n iezadow olen ie  
W w ie lu  m iastach  o db y ły  się w zw iązku 
z tern dem onstracje, na k tó rych  poszczę 
gó ln i m ów cy dom agali się zam iany w y ­
roków  w ięz ien ia  d la  wszystkich  pow ­
stańców  na karę śm ierc i-

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K

Ś ro d a  3 k w ie t n ia  R y s z a rd a  
W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 5,17. Z a c h ó d  o g. 18,19

Nocae dyżury aptek.
W  n o c y  z  w to r k u  n a  ś ro d ę : I  A le ja ,  

W ie lu ń s k a .
W  n o c y  z  ś ro d y  n a  c z w a r te k :  S ta ry  R y ­

n e k , S ie d m iu  K a m ie n ic .

Przed wielkiemi uroczystościa­
mi na Jasnej Górze. 

Przybędą na nie pielgrzymki 
z całego kraju.

W zw iązku  z zakończen iem  ro ku  ju ­
b ileuszowego i dz ies ięc io lec ia  św ięta 
K ró lo w e j Korony P o lsk ie j, odbędą się  
jak  I ju ż  donos iliśm y, na Jasnej Górze 
w ie lk ie  u roczys tośc i.

O jcow ie  P a u lin i w ys ła li specjalną 
prośbę do O jca  św., by z e zw o lił na po­
zyskanie odpustu  jub ileuszow ego tym  
w szystk im , k tó rzy  w ja k ik o lw ie k  sposób 
—  pieszo, końm i czy ko le ją  — odbędą 
p ie lg rzym kę  na Jasną Górę oraz odbędą 
w ce lu  pozyskania odpustu spow iedź 
g dz ieko lw iek  bądź, a w reszcie  odw iedzą 
S anktua rium  Jasnej Góry w ew nątrz lub  
zew nątrz, gdzie  będą odpraw iane u ro ­
czyste nabożeństwa, odm aw ia jąc m o d li­
tw y , przepisane przez O jca  św. U ro czy ­
s tości z okaz ji zakończenia roku  ju b i­
leuszowego odbędą się w końcu b ieżą­
cego m iesiąca.

D ruga u roczystość, obchodzona w dn. 
3 m aja, św ięc ić  będzie swe 10-lecie od 
c h w ili gdy Papież Pius X I u s tan ow ił uroczy 
stość K ró lo w e j Korony P o lsk ie j, dając 
w yraz uznania i na jwyższej s a n kc ji takza- 
szczytnem u d la  P o lsk i i d rog iem u  ty tu ­
ło w i Bogarodzicy.

Program  kw ie tn isw ych  uroczystości 
od 25 do 28 kw ie tn ia  obe jm u je : a do ra ­
c je  N ajśw iętszego Sakram entu na Jasnej 
G órze przez 3 dni i  noce z kazaniam i 
podczas sum i p rocesjam i eucharystycz- 
nem i po w a łach  Jasnej G óry. U roczysto  
ści rozpoczyna ją  się w Katedrze  nabo 
żeństwem  i kazaniem  o godz. 18 e j, po­
czerń wyruszy ze śpiewem , św ia tłem  
i  sz tandaram i oraz o rk ies tra m i w ie lka  
procesja eucharystyczna na Jasną Górę.

P rogram  10 lecia  K ró low e j Koreny 
P o lsk ie j obe jm u je  w dn. 2 maja o godz. 
19 e j jako  w ig ilje , u roczyste  nabożeń­
stw o na Jasnej Górze, po k tó rem  nastą­
p i procesja M arjańska ze św ia tłem  po

w a łach  jasnogórsk ich , a w dn. 3 maja 
w spania ły  pochód z rynku  na Jasną Gó­
rę, gdzie  odbędzie  s ię  suma pon ty fika l- 
na i  kazanie. Na u roczys tośc i te p rzy­
będą o l b r z y m i e ,  zapow iedzia­
ne ju ż  p ie lg rzym k i z ca łego  k ra ju  oraz 
lic zn e  de legacje  m łodz ieży. M ło d z ie ż  a- 
kadem icka  uczc i 10-lec ie  K ró lo w e j Ko­
rony P o lsk ie j spec ja lnym  z jazdem  na 
Jasnej G órze w dn. 12 m aja  b .r.

Zarząd Miejski zaprosił znako­
mitego ogrodnika z Warszawy. —
Przed  k ilk u  d n ia m i leg ły  pod toporem 
o s ta tn ie  rzędy kasztanów  w I I I  Alei, 
k tó ra  bez te j szaty roś linn e j, n ieod łącz­
n ie  z ros łe j z je j fiz jon om ją , trochę  nie 
sw ojo  i obco w ygląda dla nawykłego 
oka.

Zarząd M ie jsk i w  trosce  o jaknajbar- 
dz ie j rac jona lne  zadrzew ien ie  111 Alei, 
p os ta no w ił zasięgnąć porady na jw iększe­
go w sprawach tych  a u to ry te tu  w całym 
k ra ju  znakom itego warszawskiego ogro­
dn ika  i  hodow cy drzew  parkow ych prof. 
Szko ły G łów ne j G ospodarstwa W ie jsk ie ­
go dr. P io tra  Hozera.

P ro f. H ozer w  na jb liższych  dniach 
p rzybędzie  do C zęstochow y i  po zazna­
jo m ie n iu  się  z w łaśc iw ośc iam i g leby o- 
raz p rzec ię tną  ilo śc ią  gazów spa lino ­
w ych w m ieśc ie  w ypow ie swą autoryta ­
tyw ną op in ję  o tęm , jak ie  drzewa w no­
w ych  w arunkach  m ają  w id o k i pom yśl­
nego rozw o ju .

Walne zebranie członków Ligi 
Morskiej i KOlonjainej. Zarząd L ig i 
M o rsk ie j i K o lo n ja ln e j w Częstochow ie 
zaw iadam ia , że w d n iu  7 k w ie tn ia  rb.
0 godz. 10 w p ie rw szym , a o godzin ie 
10.30 w d ru g im  te rm in ie  o dbędz ie  się 
w  sa li N r. 8 M ag is tra tu  doroczne  w a l­
ne zeb ran ie  cz łon ków  L. M . i K.

W s zys tk ie  w n io sk i na w a lne  zebra­
n ie  na leży p rzys łać do sekre ta rja tu  
L. M . i K. (A le ja  42 I p.) n a jpóźn ie j do 
d n ia  3 k w ie tn ia  r. b. Z łożone  po tym  
te rm in ie  n ie  będą p rzy ję te .

1 Kino „LUNA” i
j®"- D z iś  i d n i n a s tęp n ych  ‘S ’

1  J E A N  H A R L O W  |
w n a jw e se lsze j k o m e d ji sezonu  p. t. ^

l  STWORZONA |
|  D0  C A Ł O WA N I A  ®

W eso łość! H u m o r! Ś m ie ch !

W span ia ła  obsada:

££> L. BARRYMORE, FRANCHOT 
S  T0NE» LEW1 STONE.

N ad  p ro g ra m : P r z e p ię k n y  d o d a -  
H |  t e k  B i s n e y ‘ a  i  d o d .  d ź w i ę k o w e
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Tekst nowej Konstytucji.
XI. Kontrola państwowa.

A rt. 77.
1) Do k o n tro li pod w zględem  fin a n ­

sowym  gospodarki Państwa oraz zw iąz­
ków  pub liczno  prawnych, badania zam ­
kn ięć  rachunków  Państwa, p rzedstaw ia­
n ia  Se jm ow i co roczn ie  w niosków  o ab ­
so lu to riu m  dla Rządu —  pow o łu je  się 
Najwyższą Izbę K o n tro li, opartą  na za­
sadzie ko leg ia lnośc i i  n iezaw is łośc i cz łon  
ków  je j bo leg jum .

2 ) Najwyżsża Izba K o n tro li jes t n ie ­
zależna od Rządu.

3 ) P rezydent R zeczypospolite j m ia ­
nu je  i  odw o łu je  Prezesa Najw yższej 
Izby  K o n tro li, a na jego w niosek i  z je ­
go kontrasygnatą m ia nu je  i  odw o łu je  
cz łonków  je j ko leg jum .

4) Prezes Najwyższej Izby  K o n tro li 
je s t za spraw ow an ie  swego urzędu od ­
pow iedz ia lny w ed ług  zasad, usta lonych 
d la  odpow iedz ia lnośc i m in is trów .

XII. Stan zagrożenia Państwa.
A rt, 78.

1) W razie  zagrożenia Państwa z ze­
w ną trz , ja k  rów n ież w razie  rozruchów  
w ew nętrznych  lub  roz leg łych  knowań o 
charakte rze  zdrady stanu, zagrażających 
u s tro jow i lub  bezp ieczeństw u Państwa, 
a lbo  bezpieczeństw u o byw ate li —  Rada 
M in is trów  za zezw olen iem  Prezydenta 
R zeczypospolite j zarządzi stan w y ją tko ­
w y na obszarze ca łego Państwa lub

części zagrożonej.
2) Zarządzenie  ta k ie  będzie  p rzes ła ­

ne do Se jm u w ciągu s iedm iu  d n i od 
ogłoszenia .

3) Jeże li Se jm  jes t rozw iązany, za­
rządzen ie  o og łoszen iu  stanu w y ją tko ­
wego będzie  z łożone nowoobranem u 
S e jm ow i na p ie rw szem  posiedzeniu.

4) Se jm  może zażądać uchylen ia  
zarządzenia.

5) W niosek ta k i n ie  może być g ło ­
sowany na posiedzeniu, podczas którego 
zosta ł zgłoszony.

6) Jeżeli Senat w ypow ie się za u- 
chw a łą  Sejm u, Rząd n iezw łoczn ie  uchy­
l i  zarządzenie.

7) O głoszenie  stanu w yją tkow ego 
daje Rządow i prawo zawieszania na czas 
trw an ia  tego stanu swobód o byw ate l­
sk ich  oraz m ożność korzystan ia  z upraw  
n ień  szczególnych, p rzew idz ianych  usta­
wą 0 stanie  w y ją tkow ym .

A rt. 79.
1) W razie  kon ieczności użycia s ił 

zb ro jnych  do obrony Państwa P rezydent 
R zeczypospo lite j zarządzi stan w ojenny 
na obszarze ca łego Państwa lub  jego 
części.

2 ) Podczas trw an ia  stanu wojennego 
P rezydent R zeczypospolite j ma prawo 
bez upoważnienia  Izb Ustawodaw czych 
w ydawać dekre ty  w  zakresie ustawodaw 
stwa państwowego z w y ją tk iem  zm iany 
K ons ty tuc ji, p rzed łużyć kadencję Izb  
U staw odaw czych do czasu zawarcia  p o ­
ko ju  oraz o tw ie rać , odraczać i  zamykać 
sesje Se jm u i Senatu w te rm inach , d o ­

stosowanych do po trzeb  obrony P a ń ­
stw a, jak  rów n ież pow oływ ać do ro z ­
strzygania  spraw, w chodzących w zakres 
dz ia łan ia  Izb  U stawodaw czych, Sejm  i 
Senat w zm nie jszonym  sk ładz ie , w y ło ­
n ionym  przez te  Izby.

3) W czasie trw an ia  stanu w ojenne­
go Rząd korzysta  z upraw n ień, p rze w i­
dzianych ustawą o stanie  w yją tkow ym , 
a nad to  z upraw nień  szczególnych o- 
k reś lonych  ustawą o stan ie  w ojennym .

XIII. Zmiana Konstytucji.
A rt. 80.

1) Zm iana  K o ns ty tuc ji może być do­
konana z in ic ja tyw y  Prezydenta Rzeczy­
p osp o lite j, Rządu lub  1/4 ustaw ow ej lic z  
by posłów .

2) W niosek, postaw iony przez P re ­
zydenta R zeczypospolite j, może być g ło ­
sowany ty lko  w ca łośc i i  bez zm ian lub  
ze zm ianam i, na k tó re  Rząd im ien iem  
P rezydenta  R zeczypospo lite j w yraz i 
zgodę.

3 ) Ustawa, zm ien ia jąca  K onsty tuc ję  
z in ic ja ty w y  P rezydenta  R zeczypospoli­
te j, wymaga zgodnych uchw a ł Se jm u i 
Senatu, pow z ię tych  zw ykłą  w iększością 
g łosów ; z in ic ja tyw y  zaś Rządu lu b  S e j­
m u —  zgodnych uchw ał, pow zię tych  
w iększością  ustaw ow ej lic zb y  posłów  i 
I senatorów .

4) P rezyden t R zeczypospolite j może 
w  c iągu  trzydz ies tu  dn i od o trzym ania  
p ro je k tu  ustawy, zm ienia jącego Konsty­
tu c ję , zw róc ić  go S e jm ow i z żądaniem  
ponownego rozpatrzen ia , k tó re  może na­

stąp ić n ie  w cześn ie j n iż  na następnej 
kadenc ji.

5 ) Jeżeli Izby  Ustawodaw cze uchwalą 
ponownie p ro je k t bez zm ian, P rezydent 
R zeczypospolite j s tw ie rdz iw szy podpisem 
moC ustawy, zarządzi je j ogłoszenie, 
chyba, że rozw iąże Sejm  i Senat.

XIV. Przepisy końcowe.
A rt. 81.

1) N in ie jsza  ustawa konstytucyjna 
w chodzi w życie  z dn iem  ogłoszenia

2 ) Jednocześnie uchyla się ustawę 
z dnia 17 m arca 1921 r. (D z. U. R. P- 
N r. 44, poz 267) w raz ze zm ianam i, 
w prow adzonem i ustawą z dnia 2 sierp­
n ia  1926 roku  (D z. U. R. P- N r. 78, 
poz. 442) z w y ją tk iem  a rt. 99, 109 
118 oraz 120.

3) U stawa konsty tucy jna  z dnia 15 
lipca  1920 r., zaw iera jąca s ta tu t orga­
n iczny w o jew ództw a  śląskiego (D z. U. 
R. P. N r. 73, poz. 497) w raz  ze zm ia ' 
nam i, w prow adzonem i ustaw am i z dnia 
8 m arca 1921 r. (D z. U. R P. N r. 26, 
poz. 146) z dn ia  30 lipca  1921 r. (Dz- 
U . R. P. N r. 69. poz. 449), z dnia 18 
p aźdz ie rn ika  1921 ro ku  (D z. U. R. P- 
N r. 85, poz. 608) oraz z dn ia  18 marca 
1925 r. (D z. U. R. P. N r. 36, poz. 240), 
zachow uje  swą m oc z tern, że a rt. 44. 
ustawy z dnia 15 lipca  1920 r. (D z. U- 
R. P. N r. 73, poz. 497) nadaje się 
b rzm ien ie :

„Z m ia n a  n in ie jsze j ustawy konsty tu ' 
cy jne j wymaga ustawy państw ow ej i  z® 
uchy la  się a rt. 2 ustawy z dn ia  8 marca 
1921 r. (Dz. U.R.P. N r. 26, poz. 146).
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Zebranie Iow. Krzewienia Kul­
tury Fizycznef Kobiet. Dziś we  w t o ­
rek, 2 kw ie tn ia  o godz .  17-ej w loka lu 
Związku Pań  D o m u  (ul .  Ki lńsk iego  15) 
odbędz ie  się m ie s i ę c z n e  z e b r a n i e  T o ­
warzystwa Krzewienia  Kultury F izy cz ­
nej Kobiet .  O b e c n o ś ć  w sz ys t k i ch  p a ń  
czlońkiń o bo w ią zkow a .

Zebranie Stow b. Działaczy Nie­
podległościowych i Więźniów Poli­
tycznych. W dniu  7 kw ie tn ia  r. b. o 
godz. 9-ej o d b ę d z i e  się z e b r a n i e  ogól- 
n o -spr aw ozd aw cze ,  o rg a n i z u j ą c e g o  się 
S towarzyszenia  by łych Dzia łacay  N ie ­
pod leg łośc iowych i W ię ź n ió w  pol i tyc z­
nych od roku  1892-go do  1918 go. 
Wszelkich in fo rm a c y j  udz ie la se k re ta r -  
jat  o rganiz acyjn y  S to w arzy sz en ia  przy 
ul. D ą b r o w s k ie g o  4 lub ul. Ki l ińsk iego 
3, w loka lu p. A. Szc zawińs kiego .

Walna lustracja taksówek w
Częstochowie. W związku ze  zb l iża ją ­
cym się te rm in e m  wyda wania  w ł a ś c i c i e ­
lom taksówek nowych z szw oleń  na j a ­
zdę wydział  gospoda rczy  Magis t ra tu  na 
dzień 17 kwietnia za rządz i ł  walną lu ­
s t rację  wszys tkich taksówek.  Zbió rka  
wyznaczona zos ta ła  na dz iedz ińcu  m a ­
gistrackim.  Wydawanie  nowych z e z w o ­
leń śc iś le  będz ie  uza leżn ione  od  s tan u  
taksówek.

Ważne dla handlarzy dewocjo­
naliów. W związku  ze zb l iża jącą  się 
da tą  o twarc ia  i o d d a n ia  do  uży tk u  p u ­
b l icznego n o w e g o  ry n k u  przy  ul icy św 
Barbary ,  p r z e z n a cz o n e g o  w ył ączn ie  na  
hande l  dew oc jona l jó w,  w szy scy  p r a g n ą ­
cy n a b y ć  p la ce  na rynku ,  winni  zgłosić 
się do  wydziału g o s p o d a r c z e g o  w te r ­
minie do  d ni a  15 kwie tn ia .  W o b e c  d u ­
żego n a p ły w u  r e f l e k ta n tó w  późn ie j sze  
podania  nie  b ę d ą  u w z g l ę d n i o n e .

Przeniesienie szkoły  dokształ­
cającej Nr. 2. O d  dziś m ie j s k a  d o ­
kształcająca szkoła  zawód.  N°2  k tó ra  do  
tychczas zna jd ow a ła  się w d o m u  przy 
ul. Aleja Kościuszki  10, mieśc i  s ię w 
nowej  s iedz ib ie  przy ul. P io t rkowskie j  
N° 17.

Kierownictwo szkoły c e l e m  “u s p r a w ­
nien ia  piracy zm ien i ło  czas  i rozk ła d  
zajęć.

Wyk ład y  w szkole  N° 2 b ę d ą  się 
odbywać  nie trzy dn i  j ak  dotychczas, j ja 
dwa dni  w ty g o d n i u ,  w p o ni edz ia łk i  
i ś rody  od  8 r a n o  d o  5 po  p o łu d n iu ,  
na dwie  zm ian y .

Z uroczystości otwarcia Izby 
Przemysłowo - Handlowej 

w  Sosnowcu.
W ub. so b o tę  odbyło s ię  p ierw sze  

konstytucyjne z eb ran ie  radców Izby 
Przemysłowo Handlowej  w Sosnow cu.

Uroczys tość poprzedzona została  n a ­
bożeńs twem odprawionem  w k ośc ie le  
parafjalnym przez  ks. Kanonika  Jankow­
skiego.

O godz.  11 przed  poł. p. Nacze ln ik  
Wydziału Prz em ysł ow ego W oj ew ództw a 
Kieleckiego w c h a rak te rz e  komisa rza  
wyborczego zaga ił  i o tworzył  zeb ran ie ,  
wysuwając na  porządek  dz ienny  wybór  
cz te rech  radców Izby z kooptac ji .

O godz.  12 w poł.  p r ezes  G adom ski  
zagaił zebran ie ,  udz iela jąc  g łosu  p. woj .  
Dziadoszowi,  który podkreś la jąc  z n a c z e ­
nie prac Izby oraz korzyści  wypływające  
z harmoni jne j współpracy  s fer  go sp o d a r ­
czych z czynnik iem rządowym,  wyrazi ł  
nadzieję,  że i o b e c n a  druga  k ade nc ja  
Izby pracą  swoją przyczyni  s ię do  u r e ­
gulowania s tosunk ów gospodarczych .

Nas tępnie  powołany  zos ta ł  na  p r z e ­
wodniczącego na js ta rszy wiekiem ra dc a  
P. Maurycy Neufe ld  oraz  na  s ek re ta rz a  
— najmłodszy  wiekiem p. Władys ław  
Strojny.

Przewodn iczący  zarządz i ł  wybory do 
władz Izby, k tóre  dały wynik n a s t ę p u ­
jmy:

P. radca  pose ł  Zygmunt  Sowiński  
został  powołany na s tanowisko  p rezesa  
Izby.

Wiceprezesami  zostal i  z sekcj i  p r ze ­
mysłowej pp. Ar tur  Likiernik i Aleksan

lE^°iT7sWL0vrY"
Dziś i dni następnych

Hulanki i zabawy! Miłostki i orgje! 
w na jwspania lszym filmie p. t.

m o s k i e w s k i e  m o c e
W roli gł,; H a r r y  B a u r  i A n n a  Be l la .
Nad program: W spaniałe dod. dźwięk.

Piękne dzieło miłosierdzia
ani na chwilę nie może być przerwane-

P o m i m o  że w d n iu  31 m a r c a  n as t ą  
p iła  l ikwidacja m ie j s k ie g o  k o m i t e tu  
F u n d u s z u  Pracy  dzień wczorajszy nie 
przyniósł  ża dn ych  z m i a n  n a  p u n k ta c h  
w y d a w a n i a  ż y w n o ś c i  i dożywiania  u-  
bog ich  dzieci.

Za s p r a w ą  Mi e jsk iego  K om it e tu  Nie 
sienią  P o m o c y  b e z r o b o t n y m  i b i e d n y m  
d z ie c iom,  na  k t ó r e g o  czele  stoi  pe łna  
of ia rn e g o  s a m o z a p a r c i a  i c z y n n e j  litoś 
ci dla c ie rp ień  bl iźnich p. p r e z y d e n t o ­
wa  Mackiewiczowa,  nic nie drgnę ło  w 
m e c h a n i ź m i e  t e g o  p i ę k n e g o  s a m a r y t a ń  
s k ie g o  dz i e ł a  mi łos ie rdz ia

Miejski  K o m i te t  n i e s i en ia  p o m o c y  
b e z r o b o t n y m  i b i e d n y m  dz iec iom,  jak 
już donos i l i śm y,  prze jął  o d p o w i e d z i a l ­
n e  z a d a n ie  z l i kw idow ane go  mie jsk ieg o  
k o m i t e t u  F u n d u s z u  Pr acy  i p r zys tąp i ł  
do  swej misj i  z u f n ą  wiarą  we  wrodzo  
n ą  s z l a c h e t n o ś ć  n a tu r y  ludzkiej .

Bo byłoby  n a d  wyraz  s m u t n e ,  g d y ­
by  p i ę k n e  dz ie ło z o s t a ło  c h o ć b y  na 
j e d e n  dz ie ń  pr ze rw an e ,  g d yb y l iczne 
rzesze dz iec i  p e w n e g o  d n i a  wróc iły do  
d o m u  g ł o d n e  z k rw a w ią c y m  k o lc e m  z a ­
w o d u  w swych n ie w in n y c h  s e r d u s z k a c h  
i ł zami  żalu w ja sn yc h  o c z a c h .

Koszt  d a l s z e g o  p r o w a d z e n i a  akcji  
d o ż y w ia n ia  b e z r o b o tn y c h  i dziec i o b l i ­
c z o n y  zos ta ł  na  62 ty s i ące  zł. m ie s ię cz  
nie.  Chodzi  o to, a b y  te  l iczne rzesze,  
z d a n y c h  wy łącznie  na mi ł os i e rdz ie  p u ­

b liczne,  j akoś  d o p r o w a d z i ć  do  progu  
p ie rwszych  dni  m aj o w y ch ,  k i e d y  ro z ­
p o c z n ą  s ię roboty  publ iczne  i do  w ie ­
lu m i e s z k a ń  robotn iczych,  t e r az  prz yb yt ­
ku g łodu  i nędzy ,  r a z e m  z n iemi  za­
wi ta  p r o m i e ń  jaśn i e j sze j  doli.

N ie s t e ty  z w ie lk im  ża le m  i w s t y ­
d e m  m u s i m y  p o d a ć  do  og ól ne j  w i a d o ­
mośc i ,  że c o n a j m n i e j  8/10 o s ó b  ze s fer  
z am o żn ie j s zy ch  d o t y c h c z a s  n ie  s p e ł n i ­
ło s w e g o  ob o w ią zk u  o b y w a te l s k ie g o  i 
lu dzk ieg o  w s t o s u n k u  do  tych  jakże  
l icznych rzesz,  k tó re  czeka ją  n a  szczyt  
ny o d ru c h  w s pó łc zu ją cyc h  n iedol i  bl iź­
n iego  s z l a c h e tn y c h  serc .

W tej  p o w s z e c h n e j  mobil izac j i  se rc  
i s u m i e ń  n ie  p o w in n o  n i ko go  z b r a k ­
nąć .  Nikt  n ie  p o w in ie n  s a m o l u b n i e  wy 
kręcać  s ię  t a n i m  so f iz m e m ,  że bez  jed  
n e g o  żo łn ierza  w o jna  się o d b ę d z ie ,  n ikt  
nie m a  p r a w a  z a m y k a ć  s ię  w n i e c z u ­
łej o bo ję tn oś c i  na  n ie z a w in io n e  c ie rp ie  
nia tys ięcy g ł o d n y c h  i wydz iedz iczo­
n y c h .

Of ia ry na te n  cel p rz y jm u ję  K.K.O. 
oraz r e d a k c j e ]  „Słowa C z ę s t o c h o w s k i e ­
g o ’’ i „G ońc a  C z ę s to c h o w s k ie g o " .  P o ­
ż ą d a n e  są  n a w e t  n a jd ro b n ie j s z e  da tk i ,  
m c z e m  t e n  ew a n g e l ic zn y  grosz  wdowi.

G ło dne  dz iec i  c z e k a j ą  na w asz  o- 
f i a rny  czyn ,  wszysc y  syci i j a k o  t a k o  
zarab ia jący ,  c zek a ją  i w b ł a g a l n y m  geś  
cie ufn ie  w y c i ą g a j ą  d o  w a s  r a m io n a .

de r  S te inhagen ,  z sekcji  górnicze j pp. 
Gadom ski  S tan is ław i Przedpełsk i  Józef 
z sekcj i  handlowe j  pp Gruszczyński  Ed 
m u n d  i Sa pe r  Józef .

Na członków zarządu  powołano pp. 
J e r z e g o  Cholewickiego i S tan is ł awa Pru 
sickiego.

Nowy prezes  Izby p. pose ł  Sowiński  
o be jm uj ąc  przewodnic two,  wygłosi ł  prze 
mówienie ,  w k t órem  na  wstęp ie  pod­
niósł  zasługi  do tyczczas owego  prezesa  
p. Gadomskiego ,  dz iękując  Mu, co Izba 
przyjęła gorącem!  oklaskami .

Dając wyraz  nadz ie i ,  że nowy skład  
ra d c ó w  Izby przez  swoją of iarną pracę  
przyczyni  się do z łagodzenia  t r ud nych  
warunków gospodarczych ,  b ę d ącyc h  wy­
nik iem sza le jącego  kryzysu,  zebran ie  
og łos i ł  za zamknię te .

Na marg ines ie  układów w łon ie  sek 
cji  handlowej toczących  się,  a po p rze ­
dza jących  wybory,  nie można  pom iną ć  
mi lczen iem złożenia przez  p. r a d c ę  Mau 
rycego Neufe lda  rezygnac j i  z godnośc i  
wiceprezesa ,  k tórą  d o tą d  piastował ,  co 
spo tk a ło  s ię  z g o rą c e m  podz ię kow ani em  
za gorl iwą i ow ocną  pracę.

Na skutek zg łoszon ego  w niosku  
przez radcę Likiernika, dokonanie w ybo­
rów odłożono na czas późniejszy n ieo­
kreślony.

Pocsta w Przyrowie. W Przyro- 
wie,  poczta  Ju l janka  (powiat  częstochow_ 
ski) u r uc hom io no pośr ednic tw o po c z to ,  
we o ro z sz e rz o n y m  zakres ie  działan ia

Ofiarność Komitetu Rodziciel­
skiego przy szkole p. Zofji Wigur- 
skiej-Folfasińsklej. N a s k u t e k  a p e lu  
Mie jskiego  K o m it e tu  Nies ien ia  P o m o ­
cy B i e d n y m  D z ie c io m  i B e z r o b o t n y m  
w związku  z l ikwidac ją Mie j sk iego  K o ­
m i t e t u  F u n d u s z u  Pracy ,  zarząd  K om i­
t e t u  Rodzicie lskiego  przy pr yw a tn e j  
k o e d u k a c y jn e j  szkole  p o w s z e c h n e j  Zofji 
W ig ur sk ie j  Fol fas ińskiej  —  uchwal i ł  na  
p o s i e d z e n iu  o d b y t e m  w d n iu  1 b. m. 
o p o d a t k o w a ć  się w s t o s u n k u  10 proc.  
o d  s u m ,  wp ły wa ją cych  ze s k ł a d e k  na 
rzecz K om i te tu  Rodzic ie lskiego po cząw  
szy  od  1 bm.  d o  k o ń c a  b. roku ,  t. j. 
n a  o s t a tn ie  3 m ie s i ą c e ,  o r az  wpłac ić 
od  tegoż  K o m i te tu  j e d n o r a z o w o  zł. 25 
zas t rzega jąc  sobie ,  a b y  ofia ra  ta  była 
u ży ta  na  dożywia n ie  dzieci ,  j a k o  n a j ­
bardz ie j  b e z r a d n y c h  w wa lc e  z losem. 
J e d n o c z e ś n i e  k ie ro w ni c tw o  szkoły wpła 
ca na  te n  s a m  cel zł. 10.

Po wyższe  ofiary w kwo cie  35 zł. 
w p ł a c o n e  zos tały w a d m in is t r ac j i  n a ­
s z e g o  p isma .

Z Teatru Miejskiego.
Dziś,  we wtorek  c iekawa i zaba w na  

ko m ed ja  z życia sowieckiego w 4 ch 
ak tach  W. Katajewa „Kwiec is ta  d ro g a 1' 
z Kaz imierzem Brodzikowskim w roli 
g łównej,  k tóra  c ieszy s ię  na nasze j  s c e ­
n ie  du żem  powodzeniem.  P oz os ta ła  n i e ­
wielka  i lość bi letów do nabycia w przed 
s p rzed aży  i od godz .  19 ej w kasie t e ­

a tru P oczą te k  o godz. 20 tej
W przygotowaniu ko m ed ja  Molnara 

w 5 ob razach  „W c u k i e r e n c e "  z pp. 
Hallową, Tokarsk im i L ied tkem w rolach 
g łównych.

Nowy kartel.
Podrożeją artykuły toaletowe  

i kosmetyczne.
W b. m.  n a s t ą p i  g e n e r a l n e  po d w y ż  

ka c en  p rawie  wszys tkich  wyrobów ko 
sm e ty c z n y c h ,  j a k  i m y d l a r s k i c h  z po 
w o d u  p o r o z u m i e n i a  o s ią g n ię t e g o  przez 
k i l k a n a ś c ie  n a jw ięks zy ch  fab ryk  w 
Polsce.

Fa br yk i  t e  z d e c y d o w a ł y  z m nie js zyć

o d s p r z a d a w c o m  ra b a ty  o 5 — 10 proc.  
co p o c i ą g n i e  za s o b ą  p o d n ie s ie n ie  cen  
najbardz ie j  u ż y w a n y c h  w yr o b ó w  k o ­
s m e t y c z n y c h ,  jak:  m y d e ł  to a l e to w y c h '  
pa s t  do  zębów,  fa rby  do  włosów i t. d.

Akcja p r zem ys łu  pe r fum ery jn o -k o -  
sm e t y c z n e g o ,  zm ie rza jąca  do  pow yższe  
nia cen  n a p r z e k ó r  i s t n ie j ący m  d ą ż e ­
n iom  do o b n i ż a n i a  cen ,  n ie  zna jdu je  
u z a s a d n ie n i a ,  an i  w k osz ta ch  s u r o w ­
ców, an i  t eż  roboc izny .

Śmiertelne postrzelenie wągio- 
krada. W d ni u  29 m a r c a  kilku węgio  
k r a d ó w  us i łowało  z a t r z y m a ć  p r z e c h o ­
dzą cy  koło wsi Pu sz c z e w  t o w a r o w y  po 
c iąg  w ę g l o w y  przy  p o m o c y  u n i e r u c h o ­
m ien ia  h a m u l c ó w  a u t o m a t y c z n y c h .

Esk or tu jący  po c ią g  pol icjanc i ,sku- 
t e c z n ie  odpar l i  t ę  w y s t ę p n ą  p rób ę ,  o 
s t r z e g a ją c  w ę g l o k r a d ó w ,  że b ę d ą  z m u ­
szeni  s t rzelać.  O s t r z e ż e n ie  to j e d n a k  
nie o d n io s ło  s k u t k u  i z łodz ie je p o  ki l­
ku  m in u t a c h  p o w tó rn i e  usi łowali  z a ­
t r z y m a ć  poc iąg.

W ó w czas  e sko r ta  pol icyjna,  w wyko 
n a n iu  tw a rd e j  swej  pow inn ośc i  s ł u ż b o ­
wej,  b r o n ią c  z a g r o ż o n e g o ^  m ie n ia  pań  
s t w o w e g o  o d d a ła  ki lka  s t rza łów w kie 
ru n k u  n a p a s tn ik ó w ,  ran iąc  śmier te ln i e ,  
j ak  się p o t e m  oka za ło ,  j e d n e g o  z nich 
24- le tn iego  z a w o d o w e g o  w ę g lo k ra d a  
J a n a  K w ia tk o w sk ie g o  ze wsi Bieżyn.

W ęg lo kr ad z i  unieśl i  c ia ło  r a n n e g o  
to w arzysz a  i odnie ś l i  do Bteżyna ,  gdzie 
r a n n y  po kilku g o d z in a c h  zmarł .

Zdążył  on  j e d n a k  przyznać  s ię  p o ­
licji d o  winy  i wsk azać  t rzech w spó ł ­
uczes tn ik ów tej  t r ag iczn ie  z a końc zon ej  
wyprawy ,  k tórzy zostal i  ujęc i  i o s a d z e ­
ni w więz ien iu  ś le dczem .

B ę d ą  oni  o d p o w i a d a ć  n ie ty lko  za 
us i ło w ani e  kradz ieży ,  a le  również  za 
u s i ło w an ie  u s z k o d z e n ia  kom unikac j i  
l ądowej,  za co groz i  szczególn ie  s u r o ­
wa odpo w ie d z ia ln o ść .

fA B K .C H £ M .-F A R M .„A P .K O W A L S K  I "  WARSZAWA
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TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Materj@ły geografk£no*historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
po d  r edakc j ą  Bolesława Stall.
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d a w n o ś c i  c z a su  zniszcza ła ,  w p o c z ą t k u  XVII w ie k u  była  o d b u d o w a ­
na,  o c z e m  k a m i e n n a  tab l ica  z ew n ą t r z  u m ie s z c z o n a  p r z e k o n y w a .  
Pozos ta ły  j eszcze  w t y m  kośc ie l e  z d a w n i e j s z e g o  szczątk i j e d n e g o  
s ta r o ż y tn e g o  oł ta rza,  k tóry  m o ż e  być  dz ie łem XVI a na jpó źn ie j  XV 
stu lec ia .  Ołtarz te n  jes t  sk ł a d a n y ,  w ś rod ko w e j  swej  częśc i m a  obraz  
wys tawia jący  Zes łan ie  D u c h a  Ś w ię te go ,  na  skrzydłach  zaś  czyli 
o k i e n n ic a c h  po  d w a  bardzo  c i e k a w e  o b ra z y  szkoły s ta ro n ie m ie ck ie j ,  
w y k o n a n e  na  d rzew ie  g i p s e m  z a p r a w i o n e m  i n a  s p o s ó b  byzancki  wy- 
z ła c a n e m .  Kościół  t en ,  o b e c n i e  w b i e d n y m  s tan ie ,  stoi nad  s a m ą  
r z e k ą  W ar tą ,  t ak  da le ce ,  że j ego  p o z io m  d a l e k o  jes t  n iższym od  
m o s t u ,  k tóry  się o wieżę  k o śc ie ln ą  op ie ra .

N a jw s p a n ia l s z ą  atol i  b u d o w l ą  w M st ow ie  jes t  kośc iół  parafi -  
j a lny ,  k t ó ry  pozos ta ł  po  k a n o n i k a c h  re g u la rn y c h .  Z a ło ż o n y m  on  
był p rzez  Iwona O d r o w ą ż a ,  b i s k u p a  k r a k o w s k ie g o  w r. 1220, lecz 
w m u r a c h  swo ich  nic n ie  d o c h o w a ł  ta k i ego ,  c o b y  cza sy  za łożen ia  
j e g o  pr zy p o m in a ło .  S t a w ia n y  jes t  w na jwiększe j  części  z k a m i e n i a  
w a p i e n n e g o  i ty n k ie m  ob rz u c a n y .  Z e w n ę t r z n a  je g o  po s t a ć  n a jw ię ­
cej  p r z y p o m i n a  wiek  XVII i w ca le  n i e  jes t  o d z n a c z a j ą c ą  s ię  pod  
w z g l ę d e m  ksz ta łtu ,  za to  w n ę t r z e  z te g o  s a m e g o  wieku ,  bardzo  
p i ę k n e  o ł ta rze  mia nowic ie  są ba rd zo  b o g a t e  i o z d o b n e ,  a z wiel­
k iego  o ł tarza t u t e j s z e g o  wzór  do  z b u d o w a n i a  wie lk ie go  o ł ta rza  na  
J a s n e j  Górze  C z ęs t ocho w sk ie j  był wzię tym. .  Kościół  t e n  wraz z klasz­
t o r e m  o p a s a n y  był  m u r e m  do  koł a  n a  ksz ta ł t  w a r o w n i ,  mia ł  o ś m  
m a ły c h  basz t  o p a t r z o n y c h  w s t rze lnice .

W klasz torze  m s t o w s k i m  przebyw a ł  dni  ki lka w S ie rp n iu  1474 
r. Kazimierz  Ja g ie l l o ń c z y k ,  w p o c h o d z i e  na  w oj nę  przec iw Macie­
jowi królowi w ę g ię r s k ie m u ,  o c z e k u ją c  na  wojsko  op ie sz a le  zb ie r a ją ­
ce  się. Po  s e ku la ry zacy i  ka no n ik ó w  regu la rny ch ,  po d  r z ą d e m  p r u ­
sk im,  kościół  z a m i e n i o n y  zos ta ł  na parafi ja lny .  W ro ku  1860 l u d ­
no ść  o g ó ln a  w Mst ow ie  wynos i ła  1,504 głów, p o m i ę d z y  k tó re m i  
je s t  ch rz e śc i ja n  1,085, s ta r o z a k o n n y c h  410, u t r z y m u ją c y c h  się z ro l ­
n ic tw a  i rzemiosł .  D o m ó w  m u r o w a n y c h  m a  11, d r e w n i a n y c h  125, 
d w a  kościoły m u r o w a n e ,  m łyn  w o d n y  z o d d z i e l n y m  f o lu s z e m  do  
fo lo w an ia  su k n a .  W y s o k o ś ć  u b e z p ie c ze n ia  w y n o s i  s u m m ę  rsr. 9,955. 
Magis t ra t ,  szkółk a  e l e m s n t a r n a ,  a r e sz t  d e te n c y jn y .

Przywi le je  mie jsk ie  p r z e c h o w u ją  tu  w ks i ędz e  por ządn ie ,  n a j ­
d aw nie js zy  p o m i ę d z y  n ie m i  poc hod zi  z r. 1638. C echó w  jest  t eraz  
pięć ,  to jes t  suk ienn ick i ,  szewcki ,  k rawieck i ,  p i ekar sk i  i rzeźnicki .  
Z tyc h  s u k i e n n i c y  s ą  na jdawnie j s i .  W y r a b i a j ą  oni  tu rodza j  s u k n a  
g rub ego ,  a racze j  bai  na  k a p o t y  wie j sk ie ,  k tó r a  w całej  okol icy  
z d a w n a  s łynie.  S u k n a  te  n a t y c h m i a s t  po  w y r o b i e n i e n i u  z a k u p u j ą
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Nowy es te ty czn y  sk lep . Druga

Aleja zyska ła  nowy piękny lokal sk lep o­
wy,  który b e z w z g lę d n i e  wpłyn ie  na pod  
n i e s i e n ie  e s t e t y c z n e g o  wyglądu tej pryn-  
eypalnej  dz ie lnicy  miasta.

W ub,  s o b o t ę  w go dz i na ch  rannych  
ks. prałat  Wróblewski  d ok o n ał  p oś w i ęc ę  
nia sk lepu z e  s ł o d y cz a m i  i o w o c a m i  p. 
Kar wowskiego ,  zn an eg o  w n a s z e m  m i e ­
ś c i e  w ła śc ic i e la  sk lepów z e  s ło dyczami .  
Inowacją poraź p ierws zy  zas to so w an ą  
w C z ę s t o c h o w ie  j es t  automat  do wyrobu  
wody s o d o w e j  zains ta lowany  w nowo o-  
twartej  f irmie p. Karwowskiego,  który 
d ostarczy  k l i j entom z a w s z e  św ie ż e g o ,  
n ieb ut e l ko w an eg o  ś w ie tn e g o  napoju g a ­
zo w e g o .  No wy  sk lep  p. Karwowskiego  
urządzony jes t  ponadto w zo ro wo  i b ę ­
dz ie  s i ę  na ps w n o c i e s z y ł  zas łużoną  frek  
wen cją  i zaufaniem

Nasze w czorajsze Prima Aprilis.
W  dniu w cz o ra j sz ym  z g o d n i e  z t rad y­
c y j n y m  z w y c z a j e m ,  ro z g rz es z a ją c y m  
m is t y f i k o w a n i e  b l iźnich w dniu 1 k w i e ­
tnia,  z a m i e ś c i l i ś m y  dwa żarty p r im a ­
apr i l i sowe .

S pła ca jąc  d a n i n ę  w e s o ł e m u  z w y c z a ­
jowi ,  n ie  s t a ra l i śm y  s i ę  o  to,  by o lśn ić  
czy te l n i ka  jakąś  n i e p r a w d o p o d o b n ą  
fantazją,  a w yb r a l i śm y  t e m a t y  z t e g o  
sz a r e g o ,  c o d z i e n n e g o  i p o t o c z n e g o  ż y ­
cia,  k tó r e g o  c z y n n y m i  w s p ó ł u c z e s t n ik a ­
mi i w  p e w n y m  s e n s i e  n ie w o ln ik a m i  
j e s t e ś m y  wszyscy.

A że  św ia t  lubi  być  m i s t y f i k o w a n y ,  
w i ę c  w g o d z in a c h  p o p o ł u d n i o w y c h  u- 
jawni ł  s ię  w z m o ż o n y  p o p y t  na ś w i e c e .  
Naprzykład ,  w j e d n y m  ze s k le p ó w  w 
11 Alei  w y p r z e d a n o  cały  zapas  św iec .

Z a p e w n e  nie p o g n i e w a j ą  s i ę  na nas  
o to ani  p. p. kupcy ,  ani  t eż  ci, którzy  
na nasz s y g n a ł  o s t r z e g a w c z y  kupili  
ś w i e c e ,  które z a w s z e  przyd ad zą  s i ę  w 
d o m o w e m  g o s p o d a r s tw ie .  Aby  o s t a te cz  
nie za ła tw ić  s i ę  z t y m  p r z e d m i o t e m ,  
d od a jm y ,  ż e  o  o z n a c z o n e j  6 g od z i n ie  
w i e c z o r e m  e l e k t r y c z n o ś ć  w d a l s z y m  
c i ą g u  ś w ie c i ł a  w  naj le ps ze ,  ani  m y ś lą c  
p r z y s t o s o w a ć  s i ę  c h o ć b y  na  j ed n o  
m g n i e n i e  d o  n a s z e g o  żartu pr imaapr i ­
l i s o w e g o .

Nikt  ró w n ie ż  n ie  uc ierp ia ł  z p o w o ­
du  o b w i e s z c z o n e j  przez n a s  obniżki  
c e n  na p o m a r a ń c z e .  N a o d w r ó t ,  k u p ­
c y  s twierdz i l i  d u ż ą  f r e k w en cj ę  o s ó b ,  
p ra g n ą c y c h  na by ć  p o m a r a ń c z e  p o  n o ­
w ych ,  w yj ąt k ow o n i skich  c e n a c h .  1 
ka żdy ,  kto s i ę  d ow i e d z ia ł ,  ż e  j est  
zart ty lko  i nic wię ce j ,  o d ch o d z i ł  
s k le p u  z p u s t e m i  rękami.

Zakończenia kursu
przodownic i przodowników wychowania fizyczn.

Do w y n a j ę c i a jeden  duży pokój słone,  
czny z od dzielnem  w e j ­

ściem, A leja Kościuszki Nr. 24-26. W iado­
m ość u gospodarza.

n ie
to
ze

W ub. n ie d z ie lę  w gm ach u  Ogniska  
N ie p o d le g ło ś c i  im . M arszałka P i łsu d ­
sk iego  odbyła  s ię  u ro cz y sto ść  z a k o ń c z e ­
nia c z te r o m ie s ię c z n y c h  kursów przodow  
n ic  i przodow ników  w ych ow an ia  f izycz  
n ego ,  oraz rozdanie  nagród a b so lw e n ­
tom  tych  kursów, urządzonych staraniem  
M iejsk iego  O środka WF. i RW. Na uro­
c z y s t o ś ć  przybyli p rzed s taw ic ie le  w ład z ,  
w o jsk o w o śc i  i s p o łe c z e ń s tw a .  Między  
innym i u ro cz y s to ść  o b e c n o ś c ią  sw ą z a ­
szczyc i l i :  D o w ó d c a  7 dywizji p iechoty  
gen . S ta c h ie w ic z ,  kierownik O k rę g o w e­
go  Urzędu WF. i PW. ppłk dypl. G a ­
bryś, w ice sta ro sta  B ielaw ka, kpt. Grec,  
przedst. Zw. S trze l . ,  kpt. Jaskórzyńsfei,  
kpt. R esp on d ek ,  insp. W asilew sk i i w i e ­
lu  innych .

Na kurs u c z ę s z c z a ło  15 panów i 25  
pań, cz ło n k ó w  w szys tk ich  m ie jsc o w y c h  
klubów sp ortow ych ,  którzy przesz li  so li  
d n e  w yszk o len ie  w d z ie d z in ie  gier spor  
tow ych ,  le k k o -a t le ty c zn y ch  oraz tańcach  
lu d ow ych .  Kurs o b ejm o w a ł n astęp u jące  
działy: ćw ic ze n ia  c ie le s n e ,  gry i zabaw y,  
gry sp ortow e ,  narciarstwo, dż iu  dżitsu,  
boks, łu cz n ic tw o ,  zaprawa lek k oatletycz  
na, ta ń c e  n arod ow e.  P on ad to  sy stem a ty  
kę i m eto d y k ę  ć w ic z e ń  c ie le sn y c h  oraz  
h vg ien ę ,  którą w yk ład a ł dr. S ta n is ła w  
Piltz.

Prtg.-am wypełniły: lekcja pokazowa  
gim nastyki panów pod k ierunkiem  prof. 
Chmury, pokaz gry w s ia tk ów k ę pod  
kier. por. D ob row olsk iego ,  lekcja poka­
zó w  g im nastyk i pań —  kier. prof. J. 
G em b ick a ,  pokaz dżiu -dżitsu  i boksu —  
prof. Kieler, tań ce  n a ro d o w e  —  prof. 
J. G em b ick a .

P o  wykonaniu programu popisów ,  
które w ypadły  bardzo e fe k to w n ie ,  wyka  
żując w ysoki s topień  sp raw ności  sp orto ­
wej w ych ow ania  f izy c zn eg o  a b so lw e n ­
tów  i ab so lw en tek  kursów, g en er a ł  S t a ­
c h ie w ic z  w yg łos i ł  p rzem ów ien ie  p o d n o ­
sz ą c  d o n io s łe  z n a c z e n ie  racjonaln ie  pro 
w a d z o n e g o  w ych ow ania  f izy c zn eg o ,  n ie-  
tylko z punktu w id zen ia  przywatnych in 
t er esó w  jednostki,  a le  i z e  stanow isk a  
in teresów  państwa i narodu. Po  p rzem ó  
w ien iu  gen era ł w rę cz y ł  ab so lw en tk om  i 
ab so lw en tom  św iad ec tw a  z u k oń czen ia  
JJursów.

Z c a ło ś c i  programu wyróżnić należy  
popisy artystyczne  tań ców  narodowych
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kraw cy  i g o t o w e  ż nich w y r o b i o n e  s u k n ie  p o  o k o l i c z n y c h  roznoszą
targach.

Istniał także  ce ch  k owalsk i ,  k t ó r e g o  prawo c e c h o w e  po ch o dz i ło  
z r. 1620,  i garncarski  przy wi l e je m  Andrzeja  S tr ze m b o sz a ,  p r o b o s z ­
cza k a n o n i k ó w  re g ul ar n y ch  tutej szych,  w  roku 1553 u s t a n o w io n y .  
P rzyw i le je  t e g o  dz i ś  n ie  i s t n i e j ą c e g o  c e c h u  znajdują s i ę  wraz z miej -  
s k i e m i  w j e d n e m  z a c h o w a n e .  Przywi le j  rzeźnicki  p och odz i  od  
p ro b os zc za  K o z ie r o w s k i e g o  z r. 1451.

Targi  o d b y w a j ą  s i ę  co  dwa t y g o d n i e ,  a jarma rk ów  s z e ś ć  do  
roku.  Z tych  jarmark na św.  S z y m o n a  J u d y ,  n a d a n y  jes t  m ias tu  
przyw i le jem  króla Kaz imierza J a g ie l l o ń cz y k a  z r 1471,  a jarmarki  
na Trzy Kró le  i św.  Ja n a  Chrzc ic ie la ,  p rz yw i l e j em  króla W ła d ys ła ­
wa IV, z r. 1639

T o m

S i e w i e r z .
XX11I. str. 449  —  451 .

S iewierz ,  m i a s t e c z k o  rzą do w e  w guberni i  radomskie j ,  w p o w i e ­
c i e  o lk u sk im ,  od  m ias ta  p o w i a t o w e g o  mil  p ię ć  od le g łe .  N i e g d y ś  
s tol ica  o s o b n e g o  ks ięz twa .  Mia s to  to w n a j d a w n ie j s z y c h  w ie k ac h  
k ró le ws ki e ,  daro wa ł  Kaz imierz S p r aw ie d l iw y  w r. 1 1 8 0  wraz Bito-  
m i e m  Kaz imierzowi ,  s y n o w i  M i ec zy s ł aw a,  ks ięc ia  rac ib ors k i eg o  
i op o l s k i e g o ,  k tó re go  d o  chrztu trzymał .  W ła d y s ła w  Ło k ie te k  k s ią żę  
sieradzki ,  c i ą g n ą c  w roku 1290  z w o j s k i e m  d o  Krakowa,  k tóry z a ­
przys iąg ł  był  w i e r n o ś ć  He nr yk o w i  k s i ęc iu  w r o c ł a w s k i e m u ,  'zastąp i ł  
S z l ę z a k o m  pod  S ie w i e r z e m  i z w ió d ł s z y  na p o la c h  t ut e j s zy ch  z n i ­
m i  b i twę ,  z w i e l k i e m  krwi ro z l a n iem  z o b u  stron pobi ł  ich na g ł o ­
w ę .  Zginą ł  w t e d y  w m ł o d y c h  la tach P rz em y s ł a w  ks ią żę  g ło g o w s k i ,  
a B o l e s ł a w  k iążę  op o l sk i ,  c i ę ż k o  ran iony ,  w z i ę t y  zos ta ł  d o  n iewol i .  
P o t o m e k  Kaz imierza  Wład ys ław ,  ks iążę  b i tomski ,  sprzeda ł  S i ew ie rz  
w  r. 1337 Kaz imierzowi  ks ięc iu  C ie s z y ń s k i e m u ,  a w r. 1443  od  W a c ­
ława k s ięc ia  c i e s z y ń s k i e g o ,  naby ł  za 6 , 000  gr z y w ie n  szer oki ch  g ro ­
szy cz es k ic h  Kardynał  Zb ig n ie w  Oleśn ick i  na rzecz k r a k o w s k i e g o  
b is ku p st w a .  Kupi one  k s ię z t w o  sk ła da ło  s i ę  w t e d y  z d w ó c h  mias t :  
S ie w ie r z a  i Cze ladz i  wraz z z a m k i e m  s ie w ie r sk im ,  d o  k t ó r e g o  n a ­
leża ło  o ś m  wł ośc i ,  to jest:  G o ł u c h o w i e c ,  Łagi sza ,  Ko m o rn e ,  W o j ­
k o w i c e ,  Z a w o le k ,  R ze w r zy s zó w ,  N o w a w i e ś  i S tr ze żo w ic e .  Ale  p o ­
n ie w aż  dwaj bracia k s ięc ia  W a cł aw a ,  sp rzec iwiając  s i ę  sp rzeda ży ,  
obsadz i l i  z i e m i ę  t ę  w o js k ie m ,  m us ia ł  prze to  b i skup  w spa rt ypo  m o c ą  
króla przez trzy lata z o r ę ż e m  d o c h o d z ić  praw sw o ic h ,  za n im  
Si ew ie rz  zw r ó c o n y  rnu zos ta ł  i o s t a t e c z n i e  na w ł a s n o ś ć  p r zy s ąd z o ny .

kujawiak i ś ląsk i „trojak” oraz in sc e n i­
za c ję  p iosenki „Na w ójtow ej ro l i”.

K ierow nikiem  ogó ln ym  kursów był 
p e łe n  energji i zapału  sp ortow ego ,  do  
ś w ia d cz o n y  p ed agog  prof. Kazim ierz Ku 
tyba.

W szyscy  a b so lw e n c i  k u rsów  uzysk u ­
ją s to p ień  przodow ników  WF. w przy­
d z ia ła ch  organizacyj sp ortow ych .________
m taam B m m m um tm m m sm m B m aB B m am m m B m  b h h h b b b h

Ciągnienie pożyczki 
inw estycyjnej z 1928 roku.
W czoraj o d b y ło  s ię  lo so w a n ie  4 proc.  

prem jowej pożyczki in w estycy jn e j  z  r. 
1928. W ylosow ano 410 premij na o g ó l­
ną su m ę  381.500 z ło ty c h  w z łoc ia .

Wygrana 200 000 zł. padła  na Serja  
3866 Ne 41.

Wygrane po 10.000 z ł .  padły na S. 
5906 Ne 49, S. 1902 Ne 9, S. 1914 
Ne 47.

W ygrane po 1000 zł. 
ligacie: S .  69 2 8  Ne 38,
S. 1692 JNe 32, S. 9200 
Ne 10, S. 1986 Ne 48,
S. 1405 Ne 12, S. 9594 
Ne 25, S 3562 Ne 15,
S. 3402 Ne 35, S. 5670 
Ne 24, S. 1566 Ne 32,
S. 4078 Ne 26, S. 6593

w y lo so w a ły  ob  
S. 3 2 6 9  JNe 49,  
Ne 31, S. 54 0 2  
S. 9 9 3 2  Ne 50,  
Ne 15, S. 47 7 3  
S. 2 3 6 5  Ne 25,  
Ne 15, S .  7929  
S. 7 1 7 2  N s 3, 

Ne 42 , S. 9855
Ne 33, S .  3 4 1 0  Ne 8, S  6 4 0  Ne 34, S. 
2170  Ne 34 ,  S . 3 3 6 9  Ne 6

O g ó łe m  w ylosow anych  b ę d z ie  j e s z c z e  
128 premij po 500  2 ł. i 2 5 4  po 2 5 0  zł.

Krwawy spór o m iedzę  granicz  
n ę  W dniu w czora jszym  na w o k a n d z ie  
sądu ok ręg o w e g o  pod p rze w o d n ic tw em  
s ę d ń e g o  N a k o n ie czn eg o  zn a laz ła  s ię  
sprawa braci A nton iego  i Franciska  Ja­
ników, oraz s iostry  ich  H elen y , o sk a rż o ­
n ych  o zad an ie  w dniu 29  m arca  1933  
roku c ięż k ie g o  u szk o d z en ia  c ia ła  W ła­
d y s ła w ie  Grzyb.

Krwawe to  za jśc ie  rozegra ło  s i ę  w e  
w si D an k ow ice  (gm . Kuźniczka) i całym  
sw ym  p rzeb ieg iem  po raz n ie w ie d z ie ć  
który w ym o w n ie  z a ś w ia d c z y ło  o  n ie ­
zw ykle  za c ię ty m  ch arak terze  ch ło p sk ich  
zatargów  o z iem ię .  W o b ec  tej z a p a m ię ­
tałej pasji, z jaką c i  lu d z ie  trzym ają s ię  
każdej p iędzi z iem i i z a c ie k le  bronią  
jej pazuram i, w szy s tk ie  n a s z e  najbar­
dziej zażarte  walki o byt, o u trzym anie  
s ię  na p ow ierzch ni są ty lko n iew in ną  
sie lan ką .

M iędzy rod zinam i Jan ików  i Grzy­
bów  oddaw na is tn ia ł  zatarg o jak ieś  
grunta. Krytycznego dnia W ład ys ław a  
Grzyb, w racając furm anką do  d o m u  i 
jadąc w spólną  dróżką, natrafiła  na w ó z ,  
u m yśln ie  w yw rócony p rzez A n ton iego  
Janika w ce lu  zatarasowania  jej drogi.  
S ta ło  to s ię  punktem  w yjścia  k rw aw ego  
zajścia .  W ład ys ław a  Grzyb z a c z ę ła  pom  
s to w a ć  na z ły ch  są s iad ów . W ó w cz a s  An­
toni Janik d o sk o c zy ł  do niej i za c z ą ł  ją 
bić  i szarp ać .  Grzyb u s i ło w a ła  bron ić  
s ię  szpad lem , le c z  Antoni Janik w yrw ał  
go jej, przew róc ił  na z ie m ię  i tryumfu­
jącą s topą  s taną ł na piersi n ie s z c z ę ś l i ­
wej kobiety ,  kopiąc ją i gn iotąc ,  w w y­
niku c z e g o  W ład ys ław a  Grzyb o d n io s ła  
trw a łe  u szk o d z en ie  przepukliny p ach w i­
n ow ej.

A nton iem u  Janikowi w tern p a s tw ie ­
niu s i ę  nad  b ezbronną k ob ie tą  d o p o m a ­
gali F ran c iszek  i H elena.

S ąd  okręgowy po w y s łu ch a n iu  p r z e ­
m ó w ien ia  wiceprokuratorz H ausbranda  
sk aza ł w szy s tk ich  osk arżonych  na karę 
po 1 roku w ięz ie n ia ,  z z a w ie sz e n ie m  
w ykonania wyroku na przeciąg  lat trzech .

Sukienka i skarpetki. P. Ita Gri- 
m a n  (ul.  W arszaw sk a  9 6 )  z a m e ld o w a ł  
policji,  ż e  w  dniu  25  m arca  b. r. z 
m ie s z k a n ia  jej s iostry  przy ul. T a r g o ­
wej Mr. 3 , p o d c z a s  c h w i lo w e j  n i e o b e c ­
n o śc i  d o m o w n ik ó w  —  n ie jak a  Zofja  
Kutar z a m .  przy ul. N ad r ze cz n e j  Nr. 1 
skradła jed n ą  s u k ie n k ę  i 2 pary sk ar­
p e te k  wart. 16  z ło ty ch .

Skradli 15 kur ł psa. Z atrzym an i  
zosta li  p rzez p o lic ję  i p rzekazan i s ą d o ­
wi g r o d z k ie m u  J ó z e f ,  W ła d y s ła w  i Mar  
jan S z c z e p a n ia k o w ie  (u l.  J a sk r o w sk a  
1 0 8 /1 2 4  którzy, jak  u s ta lo n o ,  w  n o c y  
na 29  m arca  r. b. d o s ta l i  s i ę  do  z a b u ­
d o w a ń  M iec a y s ła w a  H adrysia  i S te fa n a  
N o w a k a  w e  wsi S ie d lc e ,  g m .  W a n c e -  
rzów i skradli 15  kur i... psa . S kradzio  
n e  kury i psa  o d e b r a n o  z ło d z ie jo m  i 
z w r ó c o n o  p o s z k o d o w a n y m .

a ip mm piś#**
Z RADOMSKA.

— Z posiedzen ia  Rady Miejskie!
W u bieg łą  s o b o tę  od b y ło  s ię  6 - te  sko-  
le i  p o s ie d z e n ie  Rady M iejskiej pod  prze 
w o d n ic tw em  kom isarza  r z ą d o w e g o  p. 
L an deck iego .

Na p o s ie d z e n ie  to n ie  przybyli r a d ­
ni: inż. M acherski,  S w id ersk i  i Lenk.

P o  od czytan iu  p rotokółów  z poprzed  
n ich  p o s ie d z e ń  przez sekretarza  Zarzą­
du M iejsk iego  p. Ż m igrodzk iego ,  z a b ie ­
ra g lo s  radny Cygankiewicz  (P .  P. S .) ,  
który zw raca  uw agę , iż protokóły  p o s ie ­
d z e ń  winny b yć  p isa n e  w k s ią żc e  pro­
tok ó łów , n ie  na ark u szach  papieru. P 
k om isarz  Landecki wyjaśnia, że  za sy­
s te m  p rotokółow ania  j e s t  o s o b iś c ie  o d ­
pow ied zia ln y  oraz ż e  ustaw a w ten  sp o ­
s ó b  nakazuje  p ro tokó łow ać .

P o  obszernej dyskusji,  regulam in  k o ­
m isj i  f in an sow o  - b u d że to w ej  zo s ta ł  u- 
ch w alon y ,  po u z u p e łn ien iu  poprawek,  
w n ies io n y ch  p rzez adw. P ó łr o lę .  Jedna  
z poprawek brzmi: Komisja f inansowo-  
b u d że to w a  sk łada s i ę  z 6 -c iu  osób , dru 
ga poprawka: Praca  c z ło n k ó w  w k om i­
sji jest  honorowa.

N a stę p n ie  p. k om isarz  Landeck i o d ­
c z y ta ł  regulam in  kom isji regu lam inow o  
prawnej. P o  w n ie s ie n iu  p rzez  adw. P ó ł­
r o lę  i d e n ty c zn y ch  poprawek, c o  i w 
k om isji  f in a n so w o -b u d ż eto w e j ,  regu la ­
m in  przez g ło so w a n ie  z o s ta ł  uchwalony.  
P rzystąp ion o  do w yboru c z ło n k ó w  do 
kom isji f in an sow o-b u d żetow ej .  Adw. Pół  
rola zg ła sza  n a s tę p u ją c y ch  kandydatów:  
c z ło n k o w ie  kom isji  I. D ąbrow ski,  St. 
B u ss ,  M. Berger, R. R ozenblum , S z .  Mi­
ka i S t.  Kaliszczyk; z-pcy cz łon ków : Go 
szczyń sk i ,  inż. J. Łęski, Szp iro ,  Zeligson  
F. O śc ik  i A. Jęd rzejczyk .

Radny B yk ow ski o św ia d cz a ,  iż na 
znak p rotestu  z p ow od u  nieprzyjęcia  
p r z e d s ta w ic ie l i  P P S .  do kom isji —  o- 
p uszcza ją  oni sa lę .  W g ło so w a n iu  skład  
k om isji  z o s ta ł  przyjęty.

D o  kom isji regulam ino-praw nej  adw.  
P ółro la  z g ło s i ł  kandydatów  n astępują­
cych: cz łon k ow ie :  W. P o d lew sk i ,  J .  Łęs 
ki, J. Z e lig son ,  I. S zp iro ,  adw. E. P ó ł ­
rola i  J. Surm acki;  za s tęp cy  cz łonków:  
T. H ajdukiew icz,  S t .  K w iatkow sk i,  R o­
z e n b a u m , M. B e rg e r .  J. S z w e d o w sk i  i 
A. Jęd rzejczyk .  W g ło so w a n iu  sk ład  ko­
m isji  z o s ta ł  przyjęty.

P rz ed  rozpatrzen iem  preliminarza  
b u d ż e to w e g o  na rok 1 9 3 5 -36 ,  p. kom i­
sarz L andeck i o św ia d cz a ,  iż  ex p o se  bud 
ż e t o w e g o  n ie b ę d z ie  w y g ła sz a ł ,  p on ie­
w aż  o p u sz c z a  za jm o w a n e  stanow isk o .  
P rzed k ład a  projekt bud żetu , k tóry  wyra 
ż a  s i ę  w cyfrach; rozch od y  zw yczajne
—  2 8 6 .3 2 9  z ł ,  rozch ody  nadzwyczajne
—  6 4 .525  zł.; d och ody  zw ycza jn e  — 
3 3 0 .8 5 4  zł.  i n adzw ycza jn e  —  20  tysię 
cy  zł.

N a  w niosek  radn. G oszczyńsk iego  
prelim inarz b ud żetow y o d e s ła n o  d o  ko­
m isji  f in a n so w o -b u d ż e to w e j .

P rzystąp ion o  d o  rozpatrzenia  prośby 
u rzędu  p ocztow o  te le g ra f ic zn eg o  o odda 
n ie  jed n ego  z p laców  m ie jsk ich  p od  bu 
d o w ę  p oczty .  P o  przerw ie  p. komisarz  
L andeck i o tw o r zy ł  d ysk u sję  nad tą spra 
wą. Na w n io sek  radnego P od lew sk iego  
s p r a w ę  e w e n tu a ln e g o  oddania  p lacu  pod 
b u d o w ę  poczty  p rzekazano  k om isji  fi' 
n an sow o-b u d żetow ej .

Radny Bykow ski w n o s i  aże b y  z 
uwagi na zb liża jące  s ię  św ię ta  Wielkiej 
N ocy ,  p on iew aż b ezrobotn i n ie  mają 
pracy, Rada M iejska u ch w al i ła  wyasy­
g n o w a ć  z fu n d u szó w  O pieki Społecznej  
2 0  tys. z ło ty c h  dla b ezrobotnych .

P. kom . Landeck i o św ia d cz a ,  ż e  ma­
j ą c  do dyspozycj i  5  tys .  z ł .,  z d niem  1 
kwietnia  zatrudni 120  b ezrobotnych , a 
z d n ie m  15  kwietnia  zo s ta n ie  z a t r u d n i o ­
n a  w ięk sz a  i lo ś ć  b ezr o b o tn y ch  przy bu­
d o w ie  drogi P iotrków  —  R adom sk o .  0 -  
b e c n ie  n ie  m o że  rozp ocząć  robót n® 
s z e r sz ą  sk a lę ,  gdyż plan b u d że tu  nie 
z o s ta ł  u ch w alony .

Radny C ygank iew icz  uważa, że  Za­
rząd Miejski m o ż e  d y sp o n o w a ć  jednak 
do p e w n e g o  stopnia  w gran icach  budże­
t u  z ub. roku.

Kom. Landecki o św iad cza ,  ż e  w rfl' 
m a c h  jego m o żliw o śc i ,  które są zw ężo­
n e ,  b ezrob otn ych  zatrudni.
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Ze zjazdu 
polityczno-gospodarczego BBWR 

po w. radomszczańskiego.
Dokończenie.

Następnie referat p. t. „Współpraca 
wsi z Rządem” wygłosił p. Barski z Rzą­
śni. W pierwszej części swego referatu 
wskazuje, iż tylko systemem spółdziel­
czości dojdzie rolnik do dobrobytu. Do 
tychczasową formę spółdzielczości, za­
krojoną na system kapitalistyczny, na­
j e ż y  zmienić. Bowiem ideą spółdziel­
czości jest podniesienie dobrobytu sze­
r o k i c h  warstw ludności. Przez spółdziel­
nie wytworzyć musimy jaknajlepsze pro­
dukty, których poszukiwanoby nawet za 
granicą. Zaznacza zarazem, iż nad spół­
dzielniami winien mieć opiekę samo­
r z ą d .  W daiszej części referatu uzasad­
nia konieczność współpracy pomiędzy 
chłopem a urzędnikiem. Mówiąc o po­
winnościach względem państwa, podkre­
śla, iż muszą być one jednolicie rozło­
żone pomiędzy wszystkich obywateli. 
Apeluje o braterskie traktowanie ch ło ­
pa przez inteligenta i odwrotnie.

Zabierając w dyskusji głos p. Lesia- 
kowski, porusza sprawę zaległości po­
datkowych przez duże własności ziem­
skie, oraz o nierównomiernem traktowa­
niu ziemian w porównaniu z chłopami 
w sprawie płaćenia podatków.

Na skutek poczynionych zarzutów 
przez p. Lesiakowskiego, p. starosta Ła- 
budzki wyjaśnia, iż sprawa zaległości 
podatkowych od 2-ch lat jest rozpatry­
wana przez władze administracyjne i 
skarbowe. Zaznacza ponadto, że w zwią­
zku z zaległościami podatkowemi przez 
maj. Kruszyna, w ubiegłym tygodniu by­
ła w K'uszynie komisja wojewódzka i 
prawdopodobnie część majątku odpo­
wiednio do zaległości przejdzie na wła­
sność państwa. Zaznacza p. starosta, 
że spraw tych nie można załatwić je­
dnorazowo. Natychmiastowe ściąganie 
podatków od rolnika jest dla niego ko-y 
rzystne, ponieważ gdyby powstały zale­
głości, siłą rzeczy nastąpiłoby przejęcie 
części jego ziemi na własność państwa. 
W dalszej dyskusji zabierali głos p. p, 
Jukubowski, Kotlewski, Kalecińsbi, Wo­
dzisławski, Walasik, Czubaj, Suski i in­
ni, którzy wyrażają zadowolenie z odby­
wanych zebrań, na których można poru­
szać sprawy dotyczące obecnej sytuacji 
rolnika i wynalezienia dróg poprawy. 
Nawoływali jednocześnie do współpracy 
i zrzeszania się w kółkach rolniczych, 
spółdzielniach i związkach. Ponadto J a ­
kubowski wniósł rezolucję o zastosowa­
nie śruby względem zaległości podatko­
wych przez większą własność ziemską, 
a zmniejszenie jej w stosunku do chło­
pa. Wodzisławski wniósł rezolucję do­
magającą się zrzeczenia się mandatu po 
selskiego przez posła Jacka Siemieńskie-

Kto przestaje podlegać obowiązkowi
ubezpieczenia od 1 kwietnia r. b.

Rozporządzenie Prez. Rzplitej z dn. 
24.X 1934 r. (Dz. U. 95-855), którem do 
konano zmiany przepisów ustawy z dn. 
28 marca 1933 r. o ubezpieczeniu spo- 
łecznem przewidziało częściowe, lub cał 
kowite zwolnienie od obowiązku ubez­
pieczenia z dniem 1 kwietnia 1935 r. 
niektórych kategoryj osób, dotąd obowią 
zkomi temu podlegających.

I. Zgodnie ze zmienionemi w tenspo  
sób przepisami ustawy o ubezpieczeniu 
społecznem, od dnia 1 kwietnia 1935 r. 
przestają całkowicie podlegać obowią- 
kowi ubezpieczeń unormowanych ustawą 
powyższą:

1) osoby, zatrudnione w gospodar­
stwie domowem, których zatrudnienie w 
poszczególnych gospodarstwach domo­
wych jest z natury rzeczy krótkotrwałe, 
jeżeli mianowicie nie trwa ono dłużej u 
tego samego pracodawcy niż 2 tygodnie 
(np. praczka, szwaczka);

2) zatrudnieni w rzemiośle wstępni, 
rodzeństwo i wstępni pracodawcy, jeśli 
pozostają z nim we wspólnem gospodar 
stwie domowem.

II. Przestają podlegać obowiązkowi 
ubezpieczenia na wypadek choroby 
wszyscy pracownicy, których pełny 
(wraz z  dodatkami) zarobek w okresie 
miesięcznym przekracza 725 zł. Obo­
wiązek ubezpieczenia w tym zakresie 
ustaje z początkiem pierwszego tygod­
nia po upływie miesiąca kalendarzowe­
go, w którym zarobek ubezpieczonego 
przekroczył tę granicę.

III. Tylko ubezpieczeniu od wypad­
ków podlegać będą od 1 kwietnia 1935 
roku:

1) osoby, dla których praca najemna 
nie stanowi głównego źródła utrzyma

nia, zatrudnione celem wykonania prac 
dorywczych, albo też zatrudnione oka­
zyjnie lub przejściowo i jeżeli zatrudnię 
nie to u tego samego pracodawcy nie 
trwa dłużej niż tydzień (np. żona dozor 
cy domowego, pracująca kilka dni przy 
założeniu ogródka dla lokatora);

2) pracownicy związków samorządu 
terytorjalnego oraz pracownicy przedsię 
biorstw i zakładów tych związków, je­
żeli na mocy statutu zatwierdzonego 
przez władzę nadzorczą tych związków 
przysługuje im prawo do świadczeń cho 
robowych i emerytalnych nie mniejszych 
i na warunkach nie gorszych od przewi 
dzianych w ustawie o ubezpieczeniu spo 
łecznem i jeżeli uprawnienia te przysłu 
gują zasadniczo wszystkim pracownikom 
zatrudnionym dłużej niż rok w tym śa- 
mym związku samorządu terytorjalnego, 
w jego przedsiębiorstwie lub zakładzie.

IV. Wreszcie ustawa dopuszcza zwoi 
nienia z dniem 1 kwietnia 1935 r. od 
obowiązku ubezpieczenia chorobowego i 
wypadkowego pracowników zakładów 
wojskowych, jeżeli zostanie to ustalone 
w porozumieniu pomiędzy Ministrem 0- 
pieki Społecznej a Ministrem Spraw 
Wojskowych.

Należy wkońcu zaznaczyć, że osoby, 
które przestają obecnie podlegać obo 
wiązkowi ubezpieczenia emerytalnego, 

zgłosić do dnia 31 marca 1936 r. 
wniosek o zwrot opłaconej przez nie 
części składki, jeżeli ostatnio przed 29 
października 1934 roku podlegały obo­
wiązkowi ubezpieczenia z tytułu zatru­
dnienia którego wykonywanie uzasadnia 
obecnie obowiązek ubezpieczenia Wjjtym 
zakresie.

go, a to z powodu nieudzielania się w 
żydu politycznem i społecznem, zaś 
Czubaj wniósł rezolucję o powiększenie 
osadnictwa na rubieżach Rzeczypospoli 
tej Polskiej dla zasłużonych bojowników 
w walkach o Niepodległość Polski. P o ­
nieważ Kotlewski w dyskusji poruszył 
sprawę zaległości przez większe mająt­
ki ziemskie, p. starosta Labudzki wy­
jaśnił, iż winę za te zaległości ponoszą 
przedstawiciele gmin, którzy do czasu 
przekazania egzekucji urzędom skarbo 
wym, mieli poruczony obowiązek ścią­
gania podatków, lecz jak się okazało, 
nie wywiązywali się należycie z nało 
żonych na nich obowiązków.

Sekretarz Rady Powiatowej BBWR. 
Krzynowek w przemówieniu swojem 
wskazał na cel zebrania. Wspomina, że 
komórki organizacyjne musi cechować 
planowość. Na odcinku gospodarczym

poszczególne komitety winny zająć si§ 
zbyciem produktów rolnych we własnych 
gminach, a nawet wsi Ponadto dąże­
niem komitetów gminnych powinno być 
zakładanie kółek rolniczych i kół Zwią 
zku Młodej Wsi. Równocześnie nawoły­
wał do współpracy organizacyjnej dla 
dobra Państwa.

W zakończeniu trzymając w ręku 
niedzielny numer „Słowa" m. in. zazna 
cza, że bolączki, tyczące się poszcze­
gólnych gmin, będą poruszane na ła­
mach tego dziennika jedynego organu 
prorządowego na tut. terenie. W tym 
celu wszelki materjał należy przesyłać 
do referatu prasowego Rady Powiato­
wej BBWR w Radomsku.

Zabierając głos powtórnie poseł 
Dratwa, m. in. wyjaśnił, że reforma po­
datkowa zostanie w najbliższym czasie 
przeprowadzona. Mówiąc o doli rolnika,

podkreśla, że rolnicy posiadają wielkie­
go protektora w osobie ministra Ponia­
towskiego, który szczególną opieką oto­
czył drobne rolnictwo. Na zakończenie 
uzasadnił konieczność planowych przed­
sięwzięć rządu na każdym odcinku go­
spodarki państwowej.

Na zakończenie zjazdu zabrał głos 
delegat Rady Wojewódzkiej BBWR. w 
Łodzi p. Długosz, który w krótkiem 
lecz rzeczowem przemówieniu wskazał 
na łączność pomiędzy państwem a spo­
łeczeństwem, czego dotychczas nie by­
ło. Rząd wszystkie poczynania opiera na 
opinji społecznej. Jeśli sprawy dotych­
czas były źle załatwiane, to tylko dla 
tego, że opinji tej dotychczas nie było. 
Wzywa obecnych do współpracy z Rzą­
dem, gdyż dobra wola naszych ministrów 
pragnie pomocy. Po zakończeniu prze­
mówień wzniesiono spontaniczne okrzy­
ki na cześć Rzeczypospolitej Polskiej.

Słowo sportowe
Piłka nożna.
Brygada—Częstochówka 4: o (2 : o).

Chłodne popołudnie nie zgromadzi­
ło tyle publiczności ile się zapewnie 
organizatorzy spodziewali. To te* na 
mecz ten przybyło około 250 osób. Dru 
źyny wystąpiły w składach:

Brygada: Krzyk, Cioch, Głogowski, 
Kieszczyński, Szczecbla, Mosz, Heine 
III, Heine II, Polak, Hadzik, Florjan. 
Częstochówka: Borkowski, Kupczak, P u ­
chała, Skawiński Z., Scibiorowski, Zien­
tek, Sroka, Nawrot, Pacholak, Król i 
Posturzyóski.

Z początkiem gry obie drużyny na­
rzucają bardzo szybkie tempo. Sztuacje 
podbramkowe również zmieniają aie 
szybko. Zmienne ataki obu drużyn nie 
przynoszą upragnionego prowadzenia. 
Brygada oswaja się z boiskiem i mając 
od 10 min. do 25 minuty przewagę nie 
może zdobyć bramki, gdyż Borkowski 
pewnie broni niebezpieczne sytuacje. 
W 22 minucie za faul Puchały na 
Hadziku, za to ,że  ten ostatni przeszedł 
go z piłką. 23 min. przynosi ładną obro 
ną Krzyka, który rzutem na ziemię bro­
ni niebezpieczny strzał Nawrota. W 27 
minucie sędzia zarzuca rzut bezpośredni 
na bramkę Częstoehówki i Poiak lekkim 
strzałem nie bez winy bramkarza Bor­
kowskiego zdobywa prowadzenie dla 
swych barw. Puchała zagrywa niebez­
piecznie zmuszając sędziego do częstych 
interwencyj. Gra zaczyna się wyrówny- 
wać, lecz tak w atakn Częstoehówki 
jak i w pomocy brak spoistości i nic 
się nie klei, gracze niepotrzebnie prze­
trzymują piłki co w konsekwencji opóź 
nia sytuacje. 42 min. przynosi drugą 
bramkę dla Brygady, zdobytą przez

W Europie je s t  zbyt dużo kob et,
jTragedja starzejącej się Kobiety. — 
QPyt na młodość i piękność.—Woj­

na światowa przyniosła przewagę 
liczbową K obiet.-Trzeba odgrywać 
młodą,—Niebezpieczny wieK dla pra­

cującej Kobiety.
Jak dowodzą dane statystyczne, w 

auropio jes t  zbyt dużo kobiet. W rze­
czywistości na świat przychodzi większa 
ilość chłopców aniżeli dziewcząt, w 
Austrji 1068, w Anglji 1083, w Hisz- 
Panji nawet 1102; dane te  odnoszą się 

dziesięciociolecia 1921 — 1931, 
J®dnak natura s ta ra  się wyrównać ato- 
^ucek liczbowy pomiędzy płcią męską 

żeńską; chłopców umiera więcej ani- 
dziewcząt a także dorośli męż- 

yzni sposobem swego życia więcej 
te\l&*en' na niebezpieczeństwo ani- 

' kobiety, tak że i wdorosłym wieku 
,l8rtelność u mężczyzn jes t  większa
Zeli u kobiet. Wskutek tego i równo- 

£* pomiędzy liczebnością kobiet a 
^ zczyzn , zostaje naruszona, a kobiety 

w®t mają przewagę, zwłaszcza po
^ J fry6* ^>0W0*;8m byó poniższe

w r. 1911 w r. 1921 
w Niemczech 1.026 1.100
w Austrji 1.029 1,107
w® Fraccji 1.035 1.120
w Anglji 1.668 1.093

Włoszech 1.037 1 076
7 Ro®ji 1.002 1.229

4 a: a*oaczyć trzeba,  że rów no cześni e  
iet 8'ę zauważ7ć również  w i ę c e j  ko- 

niezamęźnych aniżel i  m ę ż c z y zn

nie żonatych. Tak np. w Niemczech 
w dziesięcioleciu 192]— 1931 z każdych 
100 mężczyzn ożeniło się 61,1, z każ­
dych stu kobiet tylko 53,1, w Austrji 
stosunek ten wyrażony jes t  cyframi 
64,2, i 55,4, w Anglji 63 i 56,2, we 
Francji 59,5 i 50,6.

Tu równowaga pomiędzy płciami 
naruszona je s t  już nie przez naturę, 
alę przyczynami o charakterze społe­
czno-gospodarczym. Kryzys, niepew­
ność ju tra  często zmuszają wyrzec się 
szczęścia rodzinnego.

Daje się to odczuć zwłaszcza ko­
bietom, którym bez małżeństwa powo­
dzi się gorzej, aniżeli mężczyznom. 
Nietylko dlatego, że nie mogą dopiąć 
szczęścia małżeńskiego i macierzyń­
skiego, ale i ze względów czysto ma- 
terjalnych, kobieta musi starać się sa­
ma o siebie, szukać pracy, konkurować 
n a  rynku pracy z mężczyzną. W dzi­
siejszych czasach jes t  to sytuacja bar­
dzo ciężka, bowiem dziś o pracę trudno 
każdemu.

Małżeństwo nie uwalnia kobiety 
zawsze od konieczności szukania pracy. 
Mężczyzna albo straci pracę albo za- 
eboruje a kobieta w tym wypsdku zmu­
szona jes t  starać się o utrzymanie ro­
dziny. Tak samo jeżeli owdowieje i 
pozostanie sama z małemi dziećmi, lub 
też w razie rozwodu. Mą® z którym 
się rozwiodła wprawdzie powinien sta­
rać się o jaj utrzymanie, ale ustawowy 
ten postulat w dzisiejszych czasach 
często staje  sic martwą literą.

Wszędzie przyznaje się pierwszeństwo 
młodym. Nietylko w salonach mód, 
sklepach, frysjerniaeh, salonach pięk­

ności, gdzie zatrudnione kobiety muszą 
służyć i jako wabik dla klienteli, ale i 
w przedsiębiorstwach handlowo-prze- 
mysłowych, gdzie ten motyw nie od­
grywa żadnej roli, jak np. w bankach 
kantorach, na kolejach, w towarzy­
stwach żeglugowych i w przedsiębior­
stwach tramwajowych. I tu chętniej 
przyjmują młode kobiety. Nie posiada­
ją  one wprawdzie takich wiadomości i 
doświadczeń, ale zato pracują one taniej, 
nie mówiącjui o czysto psychologicznej 
stronie rzeczy, o tem, że administracja 
chętniej widzi młodych ludzi, piękne 
twarze i zgrabne postacie.

Austrjacki tancerz Otton Stressel 
opowiadał niedawno dramat pewnej gu ­
wernantki. Przez całych piętnaście lat 
służyła ta  kobieta u bogatej rodziny, 
wychowywała mnóstwo cudzych dzieci, 
ale kiedy w czterdziestym roku, zna­
lazłszy się bez środków do życia, za­
proponowała swe usługi jednej z swych 
wychowanek, która już miała własne 
dzieci, ta jednak odrzuciła je j  pro- 
pożyję:

Przepraszam Frau  Nostiz, ale stoso­
wane są zupełnie inne metody wycho­
wawcze i obawiam się, że trudno by 
wam było do nich się zastosowęć. Pani 
się nie gniewa, prawda? Swej byłej 
chowawczyni podała kawę, schlebiała jej 
a ostatecznie puściła ją z gołemi r ę ­
koma.

Dla pracującej kobiety starania o 
piękny wygląd dyktowane są nie ko- 
kieterją, chęcią podobania się i chęcią 
zdobycia mężczyzny; je s t  to dla niej

konieczność życiowa.
W kosmetyce często widzą środek 

mający im zapewnić stałość posady lub 
znalezienie nowej. F rau  Nostiz, zanim 
uda się w poszukiwanie za pracą, dłu­
go przed zwierciadłem poprawia brak 
swej twarzy.- za wszelką cenę trzeba 
usunąć oznaki zbliżającego się pode­
szłego wieku, ukryć zdradliwe zmarszcz­
ki i t. p.

Lata mijają, niema już tej elastycz­
ności, ale nikt o tem nie'śmie wiedzieć. 
Trzeba być zawsze na baczności. T rze­
ba odgrywać młodą— chociaż je s t  to rala 
trudna i męcząca. Odczuwa się ból w 
kościach, nogi bolą, dostaje się zawro­
tów głowy, niekiedy z przyjemnością 
trzeba by było się położyć chociażby 
na kilka minut, ale, prżebóg, ani na 
chwile nie można poddać się słabości. 
Tylko nie okazywać oznaków wycięcze- 
nia. Trzeba utrzymać formę, p rzeds ta ­
wiać się młodą, uśmiechać się, cho­
ciażby człowiek raczej zgrzytał zębami. 
Potem już żadne środki kosmetyczne 
ani żadne wybiegi nie pomogą.

To rzeczywiście je s t  niebezpieczny 
wiek dla pracującej kobiety. Niebezpie­
czeństwo to nie polega na tem, że ko­
bieta przestaje się podobać, sachwycać 
i porywać serca. Każda kobieta prę­
dzej czy później musi się z tem pogo­
dzić. Dla kobiety, która zmuszona je s t  
zarabiać sobie na chleb powszedni i to 
nie tylko dla siebie, ale często i dla 
rodziny, nadchodzący podeszły wiek 
przynosi często wielkie niebezpieczeń­
stwo: często kobieta taka skazana je s t  
na życie w nędzy, o głodzie a niekiedy 
dochodzi do tragedji...



6.

Heinego II z podani* Heinego III. Jesz­
cze parę zmiennych ataków i tak upły­
wa pierwsza połowa. Po przerwie gra 
prowadzona przy przewadze Brygady, 
lecz wobec niedyspozycji strzałowej 
ataku nie uwidoczniona bramkowo, lub 
tek wyjaśniana przez bramkarza tak do 
33 m n. Już zdawałoby się, że wynik 
zostanie niezmieniony, gdyż drużyny 
zaczęły opadać na siłach, lecz w 39 
min. zaszedł wypadek, który będzie na­
leżytą nauczką tak dis Borkowskiego 
jak i dla inuych bramkarzy, że nigdy 
nie należy lekceważyć przeciwnika i pił 
ki najłatwiejsze należy też pewnie chwy 
tać, a nie z lekceważeniem, gdyż wła­
śnie przez lekceważenie Borkowskiego 
Heine II, który był znacznie dalej od 
Borkowskiego potrafił nadbiec i posłać 
piłkę do siatki, zdobywając trzacią bram 
kę, a w 40 min. tenże gracz ustala wy­
nik spotkania, zdobywając czwartą bram 
kę. W ostatnich minutach następuje 
zryw Częstochówki lecz bezskuteczny. 
Omawiając przebieg meczu, stwierdzić 
należy, Se zespół Brygady był lepszy, 
a przedewszystkiem atak; Florjan, Ho- 
dzik, Polak, Heine II. Akcje ich miały 
pewny plan i spoistość. Kieszczyński i 
Szczechla często zagrywali zbyt krót- 
kiemi podaniami, co nieraz wywoływało 
nieporozumienie. Głogowski jak zwykle 
niezawodny. Krzyk dobry, lecz nie miał 
wiele roboty.

Podkreślić również należy ofiarność 
graczy Ciocha i Heinego III, którzy mi 
mo że grali drugi mecz zrzędu rozgry­
wali zadawalniająco.
Przeciwieństwem do Brygady była Czę- 
stochówka, której tak g raj cej nie widzie­
liśmy bardzo dawno. W zespole tym nic 
się nie kleiło. W ataku jedynie Nawrot 
i Król mogli zadowolnić. Pomoc słaba 
nawet niezawodny Skawiński Zygm. 
tym razem zawiódł. O obronie jedynie 
można napisać to, że lepiej umie grać 
w kości, niż w piłkę, te niebezpieczne 
zagrania mogą kiedyś stać się prawdzi­
wie niebezpiecznemi.

Sędzia jednak nie umiał ukrócić tej 
gry Borkowski ma na swoim sumieniu 
dwie bramki.

Sędzia p. Wideryński, miał kilka wąt 
pliwych rozstrzygnięć. Na marginesie 
powyższych zawodów należy nadmienić 
że odczyty, które zostały wygłoszone

S Ł O W O

„Wiem, że czeka mnie szubienica11
mówi bestialski morderca 5-ciorga dzieci-

Na miejsce okropnej zbrodni we 
wsi Krzyże pod Tarnowem, gdzie fornal 
Pypeć zamordował 5-cioro swych dzie­
ci (o czem pisaliśmy już), przybył le­
karz, który dokonał oględzin zwłok, 
przyczem skonstatował, że dzieci miały 
szyje poprzecinane aż do kręgosłupa i 
wobec tego śmierć musiała nastąpić 
natychmiast.

Przejmujący był widok nieszczęśli­
wej matki, która rwała sobie włosy, 
chcąc się rzucić na zwłoki swych 
dzieci.

Nieszczęśliwą matkę wraz z dziećmi 
zarząd dóbr ks. Sanguszki przewiózł 
do jej brata w Mościcach, poczem zo­
stanie prawdopodobnie umieszczona w 
ochronce.

Bestjalskiego dzieciobójcę odstawio 
no do więzienia w Tarnowie, gdzie zo­
stał przesłuchany przez sędziego ś led ­
czego, przyczem z tym samym  niesa­
mowitym spokojem opowiedział przy­
gotowania, przebieg zarzynania, pod­
kreślając, że zdaje sobie sprawę z t e ­
go co zrobił i wie, że czeka go szubie

nica, ale uważa że zrobił dobrze, gdyż 
uchronił 5 istot od głodowej walki z 
życiem.

W czasie przesłuchiwania Pypcia 
wyszło na jaw, że zbrodniarz mając po 
rażoną prawą rękę, dokonał ohydnej 
zbrodni lewą ręką.

Wczoraj odbył się pogrzeb pomor­
dowanych dzieci.

Niesłychana ta zbrodnia wywarła 
nietylko w Tarnowie, ale i w całym 
kraju wstrząsające wrażenie.

Jest  to nowy, tragiczny dowód, 
świadczący przekonywująco o koniecz­
ności zaradzeniu na zbytni przyrost 
ludności w Polsce w okresie szalejące­
go kryzysu gospodarczego.

Nad takiemi wypadkami jak wyżej 
opisany—nie wolno nam przechodzić 
do porządku dziennego!

Czyż nie lepiej miast oczekiwać na 
wypadki mordowania żyjących już 
istot — nieść uświadomienie szerokim 
rzeszom w jaki sposób mają one uchro­
nić się od klęski nadmiaru potom stw a

Z rozpaczy podpaliła
zabudowania swej teściowej.
Kronika policyjna powiatu sarneń. 

skiego zanotowała niezwykłą tragedjq 
rodzinną, której widownią była wiej 
Niemowioze. Między zamieszkałymi w 
tej miejscowości małżonkami Joachimem 
i Stefanją Djaczuksmi panowała dzik* 
nienawiść, której źródłem była niech^ 
matki Joachima — Matrony Djaezukowej 
do synowej. Matrona stale buntowała 
swego syna przeciw żonie. Doszło d0 
tego, że awantury i bójki stały się jj,. 
wiskiem eodziennem albowiem Joachim 
stanął po stronie matki i żonę swoją f 
nieludzki sposób maltretował.

Rozpaczliwą sytuację p o tę g o w a ły  
że Djaczukowie mieszkali w domu mat. 
ki, która i ze swej strony szykanowała 
młodą kobietę, jak  mogła.

Stefanja doprowadzona do ostatecj. 
ności podpaliła dom teściowej. Pożar 
rozszerzył się na sąsiednie zabudowa- 
ma, z których kilka doszczętnie spło­
niło. Djaczukowa została aresztowana,

RADJO.

o dyscyplinie sportowej przepisach P. 
Z. P. N. i Kieł. O. Z. P. N. nie odnio­
sły pożądanego skutku, gdyż gracze 
nadal znajdując się na boisku w czasie 
gry zabierają głos i to w sprawach, któ 
re ich nie powinny absolutnie obcho­
dzić. Wypadek taki miał właśnie miej­
sce na tym meczu. Podobne odezwanie 
się gracza wprowadza niepożądany^, fer 
ment. na widowni. Przedmeez rezerw, 
ze względu, że obie drużyny wystąpiły 
po raz pierwszy w tym sezonie był 
mało ciekawy, a zakończył się wyni­
kiem remisowym. Kaes.

Zęby— to fundament zdrowia!
Należy je więc szanować i unikać 

wszelkich partaczy dentyst.
K siążeczką  wyjaśn. tę  kw estję  żywotną, otrzy  
mać m ożna w ks ięgarniach  lub o d  autora
Lekarza-D entysty  M. GREJNtECA

w C zęstochow ie 
ul. N. Marji P anny  (II Aleja) 24. Tel. 22-50

Z S&HJIJ&J. 
Gram sacharyny 

75-ietniego Kupca.
4>letm proces i  dwa tygodnie 

aresztu.
W sądzie okręgowym w Sosnowcu 

zakończył się ciekawy proces.
Podczas kontroli sklepu tytoniowe­

go 75-letniego Joska Faski w Dąbrowie 
znaleziono przy sędziwym Josku gram 
sacharyny. Kupiec tłumaczył się, iż uźy 
wa sachary, gdyż cierpi na cukrzycę, 
ale nie miał na to dowodu. Fasoe wyto 
czono sprawę.

Proces ciągnął się cztery lata  i 
przeszedł wszystkie możliwe instancje. 
W rezultacie Fasko ma obecnie za ów 
gram sacharyny odsiedzieć dwa tygod­
nie aresztu i zapłacić 50 złotych grzyw 
ny oraz olbrzymie koszty sądowe.

W A R S Z A W A  3 k w ie t n i a  
6 30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  zorze" 

6,32 P o b u d k a  do g im n a s t y k i .  6,33 Gimnastj- 
ka. 6,50, 7,20 M u z y k a  z  p ły t .  7,15 Dziennik 
p o r a n n y .  7,45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b ie ż ,  7,50 
„ W s k a z ó w k i  p r a k t y c z n e 11 8,00 A u d y c j a  dli 
s z k ó ł .  11,57 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s # ,  obserw. 
a stron .  12.00 H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12.03 Wiad. 
m e t e o r o l .  12,05 K o n c e r t  z e s p .  s a lo n .  Rozgło­
śn i  W a r s z a w s k i e j .  12.50 C h w i lk a  d la  kobiet, 
12.55 D z i e n n i k  p o łu d n .  13.00 K o n c e r t  z płyt 
13.50 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m ,13,55 
P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15,45 R e w j a  starszych 
o p e r e t e k .  16.30 „ Z e  ś w i a t a  d z i e w c z ą t 11 16,45 
K w a d r a n s  s ł y n n y c h  a r t y s t ó w  (p ły ty ) .  17,00 
O d c z y t  z  K r a k o w a .  17,15 „Z  m u z y k i  klasy­
c z n e  j“ — u t w o r y  B a c h a  i H a n d la .  17,50 
„ K s ią ż k a  i w i e d z a “.!8.0>'.' K o n c e r t  z  Torunia 
18.15 W e s o ł y  s k e t c h  18.30 S k r z y n k a  techni­
c z n a .  18,40 Z y c i e  k u l tu r a ln e  i artystyczne  
s t o l i c y .  18,45 F r a g m e n t  z e  s z t u k i  W .  Anczy 
ca  p.t .  „ B i t w a  p od  R a c ł a w i c a m i 11. 19.07 Ra­
c ła w ic k a ,  r o c z n i c a 11 —  w y g ł .  A. Zachemski, 
19.17 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.25 Wii 
d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.35 K o n c e r t  z e s p .  Hat- 
m o n i s t ó w  W a r s z .  19.50 P o g a d a n k a  ak tua lna
20.00 F r a g m e n t  o p e r o w y .  20.15 W i e c z ó r  
M i c k i e w i c z o w s k i  z W i ln a .  20.45 Dziennik 
w i e c z o r n y .  120.55 Jak  p r a c u j e m y  i żyjemf 
w  P o l s c e .  21.00 K o n c e r  C h o p i n o w s k i .  2110 
O d c z y t  w  j ę z y k u  a n g .  21.40 P i e ś n i  polskie,
22.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  22.30 Muzykalek- 
ka.  23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  dla komun, 
l o t n i c z e j .  2 3 .0 5 |K o n c e r t .

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
8 (powieść)

Za chwilę biegł pędem na folwark 
zawiadomić o wypadku ekonoma Si- 
pajłłę.

W izbie, przed godziną gwarnej, 
głucha zaphńowała cisza. Tlejący ka­
ganek zaledwie rozpraszał ciemności. 
Czasami tylko wydobywał się z niego, 
skwiercząc, żywszy płomień, padł na 
ezarne ściany, przemknął po nich, za­
migotał i niknął.

Olga przysunęła się jeszcze bliżej 
do matki. Głowę złożyła obok jej twa­
rzy i tak długo pozostała bez ruchu. 
Po łzach i;rozpaczy jakaś teraz nadzie­
ja  zaczynała wstępować w je j dziecinną 
duszę. Matka zdawała się znowu spo­
kojniejszą, jakby uśpioną. Nawet owo 
okropne charczenie w piersiach usta- 
whło.

— Przebudzi się z rana i będzie 
zdrowa—myślało biedne dziecko, a myśl 
ta  uspokajała ją  rozkosznie.

Jutro, pojutrze pójdą znów dalej 
z niedźwiedziem, i ona będzie tak tań­
czyła. jak dzisiaj, z zapałem, w unie­
sieniu, przy dźwiękach dzwonków i tej 
piosenki, która teraz znowu zabrzmiała 
jej w duszy jakąś dziwnie upajającą 
harmonią.

Oczęta dziecka przemykały się senne.
Nagle wydało się Oldze, że matka 

dźwignęła się z ławy. Ramionami ją  
objęła i przytuliła do siebie blisko, mo­
cno. Olga poczuła usta matczyne, zi­
mne usta na swem czole.

— Olu moja, Olu!—szeptała matka.
Mówiła wyraźnie, dziwnym głosem,

urywanym, ale wyraźnie.
— Olu — powtórzyła — nad sierotą 

Bóg! uważaj, co ci mówię. Szukaj miło­
siernych ludzi, oni sierotę przygarną, 
a ty im służ wiernie; oni ci może p o ­
mogą do ojca mego dojść, do Michała 
Soroki, w Koziatynie pod Żytomierzem. 
Znajdziesz tam przytułek. Pokaż mu 
ten papier, który ci daje, jemu tylko, 
nikomu więcej, pamiętaj, nikomu! Po 
nim on cię pozna, jako dziecko jedy­
naczki swej i przyjmie. Przy nim zo­
stań w prostocie, a innej doli nie szu ­
kaj, nie szukaj] bo nieszczęście znaj­
dziesz! Pamiętaj Olu!

Głos chorej złamał się w piersi, 
usta poruszały się bez dźwięku.

Olga słuchała, nie rozumiejąc. Słowa 
wrażały się w jej pamięć, ale na pół 
senny umysł dziecka znaczenia ich po­
chwycić nie mógł. Tuliła się do matki, 
zaciskając w dłoni mhły zwitek papieru, 
zaszyty w płótno, który Maryna, z za­
nadrza wyjąwszy, jej  oddała. Ramiona 
matki obejmowały ją  ciągle, usta jej 
czuła znowu na swem czole i oddech 
cichy, coraz cichszy. W tern objęciu 
zrobiło jej się znowu błogo, spokojnie, 
bezpiecznie.

Kaganek zagasł zupełnie, ciemność 
i cisza zaległy w izbie, jakieś senne 
marzenie kołysało duszę dziecka, w 
chwili gdy powieki Maryny zamykały 
się na sen wieczny...

Nazajutrz małą Olgę zabrał p. Si- 
pajłło do siebie na folwark. Mykoła, 
przeklinając swą dolę, podążył w świat 
boży z niedźwiedziem, a zwłoki niezna­
nej kobiety pogrzebano na wzgórku, 
naprzeciw karczmy, po drugiej strouie 
drogi.

A że ten wypadek wywarł powsze­
chne wrażenie i opowiadano potem we 
wsi, jako dusza tej kobiety, niepokojem 
dręczona, tuła się po nocach, przeto dla 
jej uspokojenia wystawiono na mogile

krzyż drewniany, prosty, niezgrabny, 
który po dziśdzień jeszcze tam stoi, 
otaczany czcią pełną przesądnej trwogi.

Stary dziś, zczerniały, z nadwyrę- 
żonemi ramionami, wznosi się naprze­
ciw karczmy, jak wezwanie ku wstrze­
mięźliwości. Nie dają temu krzyżowi 
upadać, ale gruntownie nikt się nigdy 
nie jął  jego naprawy, powiadają bo­
wiem w Oksaninie, że ktoby go chciał 
odnowić lub zmienić, wnet umrze.

II.
Wśród niezmierzonej przestrzeni s te ­

powej rozsiadła się wielka, rozległa 
wieś, Oksaniną zwana.

Dziwni ludzie, którzy tu zamieszkać 
chcieli.

Jak okiem sięgnąć pustka. Gdzieś 
tylko daleko za wsią majaczeją rzadkie 
drzewa, jedno od drugiego o kroków 
kilka. Stoją naprzeciw siebie i poważ­
nie skłaniają od czasu do czasu szczy­
tami swemi, azumiąc posępnie. Drzewa 
stare, ale się wszerz nie rozrosły, ty l­
ko wystrzeliły ku niebu wysoko.

Przez całą długość wsi ciągnie się 
szeroka droga, z odnogami węższemi 
ku kościołowi, ku dworowi i karczmie. 
Ta ostatnia, duża, długa, z szerokiemi 
po obu stronach wjazdowemi bramami, 
stoi w pośrodku wsi. na małej równinie 
i rozmiarami swoimi najprzód wpada 
w oko.

W lecie, jak dzień długi, siedziała 
tu przed laty, na wystającej dokoła bu­
dynku szerokiej przyzbie, niemłoda ży­
dówka, w szafirowej spódnicy i brudnej 
koszuli, robiąc na drutach. Obok niej 
bawiło się kilku małych źydziaków, pół 
nagich, krzycząc głośno, a opodal s ta ­
wał w milczeniu arendarz, poważny Icek, 
odziany również niedbale: w łatanych 
spodniach szarej barwy i kamizelce 
spłowiałej z rękawami, z pod której 
zwisały s boku i z tyłu długie, białe

sznurki. Stał i patrzał melancholijni 
przed siebie, lakonicznie witając podróż­
nych.

Poza wsią, ukryty mięezy drzewami 
ogrodu, stoi dwór, duży, stary, a nie­
kształtnej budowy. Część jego główna, 
wychodząca na obszerny dziedzinie 
trawą i zielskiem zarosły, w ziemi? 
wlazła ze starośoi. Po obu stronach 
przybudowania nieco wyższe, wszakże
0 oknach małych i drzwiach n i z k i c h  
Całość pod strzechą słomianą. "Wokół 
czuć pustkę i zaniedbanie.

Po lewej stronie dziedzińca widnie­
ją  zezerniałe ściany zabudowań gospe 
durskich, zupełnie snadź opuszczonych 
bo nie widać tu nigdy żadnego ruch*- 
Tylko przed stajnią snuje się czasem 
postać parobka, w podartej siermiędze, 
prowadzącego dwa chude, mizerne k°' 
nie do wody. Przed stajnią stoi tak 
zwane „bieda* wózek o dwóch kołach 
Obok stajni wielka wozownia, zwyhl® 
na oścież otwarta, a obrócona snadź 
skład niepotrzebnych rupieci. W kęcie 
widać wysoką, a tarą najtyczankę. ^  
koła, na bok przekrzywioną, wsp»rł? 
na osi. Obok obszarpany kocz na *‘°' 
jących resorach, z powybijanemi okna* 
mi; jeszcze jeden wózek z dyszlem 
manym i nic więcej.

Jeżeli wieś sama je s t  smutna, *° 
dwór ten i jego otoczenie wywiew 
wrażenie prawdziwie przygnębiaj^ 
Od bardzo dawnych czasów nikt w tJ 
dworze nie mieszkał. Właściciele 0k*‘ 
niny, państwo Czamoszyńscy, 
wspaniałą rezydencję o milę stąd, 9 
Oksaninie rządził samowładnie i uieP8 
dzielnie ekonom, pan Jędrzej Sipaj‘*'
1 on wszakże w tym dworze nie 
szkał. ,

Na tak zwanym folwarku, w ś r ó d  *  
położonym, była siedziba ekonoma, P 
wszechnie „panem rządcą* zwanego-
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